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CENY O G ŁO SZ EŃ : N a 1 
stron i*  w iersa  jłnUima- 
tro w y  i t k  100 — «ftś I I P " '  
e trc» i«  mk. 7f>. — IV 
Kik . 60. N *desl»ne m k.
125 —D sobne  ogłoszeni* 
od  m k. 10 do30 za  w yraz. 
O głoszen ia  pozam lejsoo" 
w e o 50 p roc . zag ran i­
czne  100 p roc, d rożej.

W  n u m e ra rb  św iątecznych  
i n ied sń e lc jch  ceny  o 
25 proc, droźage.

Z a te rm iao ssy  d ru k  Ogło- 
useń  ad m in is trac ja  ni o 
o d p o w iad a .

R edakcja  1 adm in istracja  
g łów na m ieści się  p o d  
a r. 4 p rzy  ul. P iłsu d ­
skiego w Sosnow cu.

JSS

D ąbrew sf Sienkiewicza 6, Teleloa 73.
Dziennik polityczny, społeczny i l ite r a c k i.  

Bądsia, Mąl&chowskiego 9.

A d re s  d la lis tów  i d*p®sz 
„ISK R A *,' Sosnow iec.

K o n to  czekow a P. K. O. 
nr. 61653.

P ren u m era ta  w ynosi:
Z odnoszen iem  m iesięczn ie

mk. 450.
Z p rzesy łk ą  p o e s tsw ą  
tak . 500 m iesięczn ie .

O d d z ia ły  w łasne: w  Bę« 
dżin ie , w D ąb ro w ie  i w 
S zo p ien icach  ns G. Ś lą ­
sku.

Sosnowiec, Piłsudskiego 4. Telefon 64.

Dziś i dni następne. Dziś i d n i  następne.

D E Z E R T E R * A
W ytworna farsa w sześciu aktach z prześliczną HILDĄ WOLTER w roli 

głównej Akcja rozgrywa się na tle pięknej natury Tyrolu.
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i@ s io m s E c ,
mmmm

Tylko 5 dai. T jliro  6 dai.
Od poniedziałku 14 do soboty i 9 gu 

sierpnia.
0«t;.tn is i n»joiek«wBza oevja pełna 
karkołomnych tryków w prowadź <jąca 
w id .a wprost w zdsiwienie i itizyma 
wjaza w m jiięciu do końca p. t.

„ G A R D Z I E L  S rU S E R C a*8
Z naji dważniejczę kobiety A m eryki 

MARJĄ WALCAHP

S F I N K S
O d  p o n ie d z ia łk u  14-go  s i e r p n ia

M o n u m e n ta ln y  f i lm  w  6 a k ta c h  
w e d łu g  p o w ie ś c i  A le k s a n d r a  D u ­

m a s a  p . t.

„Mirt®! r|Sii“
z c y k lu  

Hrabia de Monte Christo
w  r o l i  g łó w n e j  p ię k n a  a r ty s tk a  

D O R A  K A IZ E R

k i  h o  „ O D E O N ”  D Ą B R O W A

Od l4 -£ »  do 17-go sierpnia włijozaie

2-ga sarja n i«z»yk lego amerykańskiego  
filmn 5 -e io  aarjowego .  oWJLĘTY TY­

GRYS* p. t.

(JCIECZKR 1YQRY5R
In teresujący dramat w 6-oiu ssęściaah 
roagrjwająoy się  w śród  stepów i  dzi­

kich gór Ameryki.
W roli głów nej R U T H  RSSL&iBD.

SZKOŁA KROJU i SZYCIA

ST. STOBOŁKiEW ICZ
dyp lom ow ane i  mis t rzyń!  o e c h o  w a r s z a w s k i e g o

U c z ę  k r o ju  p o d łu g  n a jn o w s z e g o  s y s te m u .  U c z e n ic e  p r z e d ­
s ta w ia m  d o  e g z a m in u  w  C e c h u . P a n ie  z n a j ą c e  k ró j  a  ż y c z ą c e  
o t r z y m a ć  d y p lo m  c e c h o w y  m o g ę  p r z e d s t a w ić  d o  e g z a m in u .

P r z y  s z k o le  m ie ś c i  s ię  p r a c o w n ia  s u k ie n  i o k r y ć  d a m ­
sk ic h :  R o b o tę  w y k o n y w a m  w e d ł u g  n a jn o w s z y c h  w y m a g a ń  
mody.

U c z e n ic o m  p r z y je z d n y m  u d o g o d n ie n ia .

So s n o w iec ,  u l i ca  S z e w s k a  16 d o m  p . S to d o łk ie w ic z a .

B Ę D Z IN .

T e i t r - C ^ r s ©
0d poni. działka 14 do czw artku 17 

s i e r p n ia  r .  b. w łą c z a n i  
8 « F j «

R O M A H S CORK! G A Ł G A N IA R K I

M A M  DEL PORTO
AN0NSI 03 p i^ tN  18 będą damenstro- 
wane 3 i 4 ser j*  .CZERWONY Ad“ p.t. j 
Slepowe beatje w Szponach Hjony. i

D Ą B R O W A .

K in ® -V e su is
O d 9-go 1* go sierpnia r. b. 

W yświetla amerykańskie arcydzieło w 
sześciu częściach

„Strzelba i LsssaM
V-ta serjs pod tytuł.: m

Jm i  wszysłkie  p l i i k "

Prasy do siana, . w Łucku.

I I

T i r m f o  s k ł a d a n i a  o fe r t  d n i a  6  w r z e ś n i a  1922 r .
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ODDZIAŁ LIIilDMJł OEMOSliU iO M O f ElO J E tA T
s p r z e d a j e

Wozy I ich c zęśc i ,  loksmobile, olej
k o s t n y  . . . .  w W a r s z a w i e ,

Szmaty, odpadki skórzane, uprząż I
skrzynie . . . .  w Białymsto­

ku.
Szczegóły patrz;

D enw H  “zeszyt 1: 43.

K 0 * ssm »  W S K ® ?! Sffi&SSIMZ w s s s s m t
B ta s w r a * ® * ® ®  w asssm  

P»8ztsku}« Si?

BIURALISTKI
z ładnyna •b arak ta rera  pisma po­
żądana unHfij$4n«śś bushalterji
Zgłoszenia od gadziny 3-ej do 
5 ej popołudniu do

F a b r y k i  w ś d e k  I l i k i e r ó w

Wł. Posmykiewtcza
SeŁ6 8 4 i»«, u) W ieśk a  6

Or. Luftsprlngsr
w y j e t i N t i  

Powróci I-go wrz eśn ia .
m /M a a p a  t-sisssms.

Przyczyna spadku
marki

K assaaara  w tg sa sm ;

Dr. m ed .

M. Tirkónig
choroby w ew nętrzne 1 kobiece 

o d  10— 12 i o d  4 —7. 
SOSNOWIEC, ul. D ek lerta  20.

Ekonomiści, finansiści, 
politycy łamią sobie gło­
wę nad przyczynami ni­
skiego notow ania na ryn ­
ku pieniężnym m iędzyna­
rodowym polskiej marki.

Przyczyny są rozliczne 
i skomplikowane. P osta ­
rajm y się jednak  choćby 
w kilku szkicowo nakreś­
lonych rzutach z b a d a ć  
przyczynę, dlaczego np. 
korona czeska, kraju  o 
wTzględnie słabych podsta­
wach etniczno - politycz­
nych, kraju  odległego od 
brzegu morskiego, otoczo­
nego szeregiem państw i 
państew ek o zdecydow a­
nie wrogim stosunku do 
republiki Czecho-słowae- 
kiej, — jednak  wyżej jes t 
cenioną od m arki polskiej. 
(Korony czeskie wg. noto­
wań giełdy warszawskiej 
z dnia 7 i 8 b. m. — 162, 
164 i wyżej). Czyż odro­
dzonej Rzeczypospolitej 
b rak  w arunków etniczych, 
politycznych, wreszcie go­
spodarczych do tego, by 
m arka polska nabrała isto t­
nej wagi na giełdzie mię­
dzynarodowej, odpowiada­
jącej istotnem u naszemu 
bogactwu naturalnem u, pra­
cowitości robotnika, przed­
siębiorczości i rzutkości 
przem ysłowca i kupca?

Otóż pierwszą przyczyną 
tego stanu rzeczy jes t defi­
cyt polskiego budżetu pań­
stwowego. Państw o w yda­
je  więcej aniżeli ma do­
chodów. Jest to jednak  
z j  a w i s k o  norm alne dla 
w szystkich państw  euro­
pejskich, k tóre  leczą się 
dopiero po ranach wojną 
zadanych. D latego też nad­
w yżka w ydatków  nie może 
być bezpośrednią i najważ­
niejszą przyczyną niskie­
go notowania m arki pol­
skiej.

Jako rezultat koniecz­
ności w ielkich w ydatków 
przez państwo dokonywa­
nych—między innymi przy­
czynami, zmuszony jes t

Sosnowiec, 17 sierpnia.
skarb wypuszczać coraz to 
now eserje  banknotów, k tó ­
re już przez samo brzm ie­
nie napisu: „państwo pol­
skie bierze na siebie od­
powiedzialność za wymia­
nę niniejszego biletu na 
przyszłą walutę polską we­
dług stosunku, k tó ry  dla 
m arek polskich uchwali 
sejm ustawodawczy"... już 
przez samo brzm ienie te ­
go napisu budzi pewną 
nieufność—nie wśród nas 
polaków, którzy, rozum ie­
my przyczyny n a s z y c h  
trudności finansow ych— i 
zdajem y sobie spraw ę z 
dobrej woli i wysiłku tw ór­
czego naszych czynników 
państwowo-twórczych, ale 
zagranicą, gdzie nie wcho­
dząc w m otywy i przyczyny 
trudności—liczy się tylko 
z zewnętrznym  efektem.

I dla tego szybka za- 
m iananapisu powyżej przy­
toczonego przez funkcjo­
nujący jeszcze teraz sejm 
ustawodaw czy na bardziej 
r z e c z o w o  i konkretn ie 
brzm iącą „odpowiedzial­
ność" państw a za m arki 
(oby j aknaj prędzej złote 
polskie) — bezsprzecznie 
przyczyni się do wzrostu 
wartości m arki na rynki* 
międzynarodowym.

Dalszą przyczyną dewa­
luacji m arki polskiej je s t 
przyczyna już ściśle poli­
tyczna, sąsiedztwo z de­
zorganizowaną gospodar­
czo Rosją.

O d Rosji, będącej ciąg­
le wulkanem  przeobrażeń 
socjalnych i politycznych, 
Europa spodziewa się jesz­
cze niejednej niespodzian­
ki.

Polska, jako sąsiadują­
ca z tym krajem  „wiecz­
nych niespodzianek" — w 
pierwszym  rzędzie narażo­
na może być na zapędy 
apostolsko- kom unistyczno 
wojenne państw a Leninów 
i Trockich. S tąd  też wy­
pływa trudność w zdoby­
ciu pożyczki na  zachodzie



na cele inwestycyjne pro­
dukcyjne — a względna, 
łatwość w zdobywaniukon- 
sorcji na eksploatowanie 
bogactw naturalnych Pol­
ski.

Dla przykładu przypo­
minam eksploatację Pusz­
czy Białowieskiej.

Dla wzmożenia zaś na­
szego bogactwa narodowe­
go, a w konsekwencji pod­
niesienia wartości marki 
polskiej, nasze bogactwa 
winny być wyzyskane przez 
własny, rodzimy kapitał, 
inwestycje zaś: drogi, mo­
sty, koleje, elektryfikacje 
i t. d. — powinny ściągać

kapitał obcy.
Gdy tym tendencjom po­

lityka gospodarcza naro­
dowa uczynić potrafi za­
dość — marka polska na­
bierze właściwego koloru, 
zdrowia i tężyzny.

Moment równowagi b u ­
dżetowej państwa, może 
być uleczony, nie jedno­
razowymi daninami, jak  
niedawny przykład wyka­
zał, ale podniesieniem sto­
py podatkowej bezpośred­
niej, k tóra  w stosunku do 
innych państw—w Polsce 
jes t rzeczywiście idylicz- 
nie niską.

Owa w a*ne g łosow ania .  Wybory do s e jm u  śląsk iego  i plebiscyt 
w  niem. częśc i  Śląska. Niemiecka polityka i r reden ty .  S ta ty s ty k a  

produkcji i wywozu w ęg la  górnośląskiego
(Od naszego korespondenta).

Katowice, 16 sierpnia.
wjrch, zwłaszcza na Ś ląsku  
G. taki obrót rzeczy wcale nie 
j e s t  niemożliwym.

W alka  wyborcza w w oje­
wództwie śląskim na dobre 
się  już  rozpoczęła  i m iejsca­
mi ujawniła już  naw et bardzo 
wielkie zacietrzewienie p a r ­
tyjne, miejscami nawet krew  
się już  polała. Ściera ją  się z 
sobą  główne dwa przeciwne 
s o b i e  kierunki: polsko-
narodow y z lew icow o-radykal­
nym. Niemcy w nadziei, że w 
tej walce pow aśnionych braci 
polskich odegra ją  z wielką dla 
siebie korzyścią  ro lę  jak  „der 
lachende Dritte"  w ystępu ją  
frontem  jednolitym, obejm u­
jącym  w szystk ie  partje , od so ­
cjalistycznej lewicy aż do p ra ­
wicy wszechniemieckiej.

Kto zwycięży: czy zdrow y
zm ysł ludu polskiego, czy 
spółka niem iecko-polsko-rady- 
kalna: oto pytanie, na k tóre
odpowie dopiero  wynik w y­
borów  w dniu 20 września.

R ada  am basadorów  uznała 
niedawno tem u znane niem iec­
kie „zastrzeżenie prawne" w  
spraw ie  Ś ląska  G. za nieważ­
ne i nieistniejące. U niemców 
którzy, jak  wiadomo um owy 
i trak taty  p isane uważają tyl­
ko za świstki pap ie ru , nie p o ­
siadające żadnego znaczenia, 
i to nowe oświadczenie rady  
am basadorów  wyw ołało  tylko 
kpiny.

Nadzieje niemieckie w  od­
zyskanie polskiej części śląs­
ka najlepiej charakteryzuje

Ludność całego Ś ląska  G. 
znajduje się w  przededniu  nad­
zwyczaj ważnych, w  wysokim 
stopniu nie j ą  sam ą tylko, ale 
całe społeczeństwo polskie ob­
chodzących wypadków poli­
tycznych.

W  jednym  i tym  samym 
miesiącu, we wrześniu, odbę­
dą się dwa rodzaje  głosow ań 
politycznych na Ś ląsku  G.

W  niemieckiej części Ś ląska 
odbędzie  się 3 września  g ło ­
sowanie p lebiscytow e celem 
stwierdzenia, czy ludność ży ­
czy sobie autonomji, w łasne­
go se jm u i t. d. czy dalszego 
pozostan ia  pod  rządami p ru s ­
kimi.

Z aś dnia 24 w rześnia  odbę­
dą się w  polskiej części Ś lą s ­
ka w ybory  do p ierw szego  
sejm u śląskiego.

O d  wyniku tych głosow ań 
zależeć będzie  nietylko dobro 
ludności górnośląskiej, ale w 
wysokim  stopniu  także dobro 
państw a polskiego. W ynik  wy­
borów  do sejm u śląskiego 
i niemieckie głosow anie  p le ­
b iscytow e pokaże światu le ­
piej niż głosow anie  w czasie 
p lebiscytu^ z dnia 20 m arca 
1921 r., że Ś ląsk  G. je s t  rze ­
czywiście krajem  czysto po l­
skim, albo też m ogą  owe 
przyszłe  głosow ania  przynieść 
zwycięstwo idei niemieckiej. 
Choć taka ewentualność, jak  
ostatnia nie je s t  p raw dopo­
dobną, przecież  wobec w y so ­
kiego napięcia s tosunków  p o ­
litycznych i narodow ościo-

następu jący  ustęp  z m owy w y­
sokiego urzędnika pruskiego, 
bo prezesa  regency jnego  Bra- 
unsweilera, k tóry  niedawno 
był w Gliwicach w tow arzy ­
stwie jednego  z ministrów 
pruskich  i podczas u roczyste ­
go przyjęcia  w  tamtejszej 
szkole handlowej powiedział 
m. in.

„Niepodzielnyi jednolity  n ie­
miecki obwód przem ysłow y 
Ś ląska  G. rozerw ano ręką  b ru ­
talną. Mogę tylko to ośw iad­
czyć, że się spodziewam; iż 
przyszłe  stosunki doprow adzą  
znowu £do tego, że obecnie 
w brew  woli swej od Niemiec 
oderw ane części znowu po łą­
czone zostaną z Niemcami, 
aby z ojczyzną niemiecką m o­
gły  wspólnie działać i p raco ­
wać".

Pow yższe  wyznanie w yso ­
kiego urzędnika p rusk iego , 
złożone w obecności ministra, 
zasługuje na specjalną uwagę 
nietylko rządu, ale całego spo ­
łeczeństw a polskiego.

Z  wielu względów  in te re ­
sujące je s t  zestawienie górno­
śląskiej produkcji węglowej 
w  p ierw szym  półroczu r. b. 
P rodukcja  w ęgla  na Ś ląsku  G. 
w ynosiła  w  I półroczu 1922 r. 
16,184,605 ton a w tym  sam ym  
czasie \y 1920 r. 13,831,773 to ­
ny; w 1913 r. 20,053,546 ton.

Na stosunkow o m niejszą 
produkcję  w r. 1920 wpłynęło 
m. in. powstanie z 3 maja, na 
produkcję  w  r. b., zaś zmiany 
w  przem yśle, przeprow adzki 
górników z jednej części Ś lą s ­
ka G. do drugiej i t. p. z p o ­
wodu objęcia kraju przez wła­
dze  polskie.

Obecne, najnowsze cyfry 
wywozowe z ostatnich ty g o d ­
ni są  w  stosunku  do lat daw ­
niejszych znacznie niższe, a 
p rzyczyną  tego je s t  wielki 
b rak  wagonów  na polskiej 
części M aska G.

W ęg ie l  sypie się na hałdy, 
a mówi się już  nawet o po- 
t zebie zaprow adzenia  2 do 3 
dni bezrobotnych w tygodniu  
aby nie powiększać zbytnio 
■zapasów węgla, których p rz e ­
cież wywieść nie można.

W  ubiegłym  półroczu N iem ­
cy  jeszcze stosunkow o wiele 
w ęgla  z Ś ląska  G. wywieźli, 
ale przyjąć m ożna za-pewnik, 
że z p o w odu  u tra ty  większej 
części kopalni górnośląskich 
w  II półroczu nie o trzym ają 
ani jednej trzeciej produkcji. 
P o lska  zyskała  na Ś lą sk u  G. 
n iesłychane bogactwa, ale u- 
m iejętn ie  musi z nich korzy­
stać. Aleksy Pająk.

Wieści ważne.
{Z pism i d ep e sz  w czorajszych).

— W ed łu g  wiadomości z 
Rzym u p ierw sza encyklika P iu ­

sa X I zostanie ogłoszona w 
końcu b.m.

— W  poniedziałek  rano 
zmarł w Londynie lord  Nort- 
cliff właściciel „Timesa" i 
szeregu  innych pism, jedna 
z naj charakterystyczniej szych 
postaci politycznych Anglji 
współczesnej.

— Na posiedzeniu  plenum  
sow depu m oskiewskiego, p rzy ­
ję to  w niosek  wyrażenia  p ro ­
tes tu  przeciwko w yrokow i w 
spraw ie Dąbala, przyjęcia  go 
w  poczet członków honoro­
wych m oskiew skiego sow de­
pu, oraz polecono prezydjum  
podnieść wobec centralnych 
organów  sowieckich kwestję  
wym iany Dąbala na obyw a­
teli polskich, więzionych w 
Rosji.

— „Neue F re ie  P r e s s e "  d o - , 
nosi z Londynu, że pam iętn i­
ki L loyd G eorge’a zostały 
sprzedane właścicielom „ S u n ­
day" i „T im esu"  i kilku innym 
p ism om  za 90.000 funtów 
szterlingów. ’

— Bawiący obecnie w Gardo 
no-Riviera, d ’Annunzio upadł 
podczas przechadzki w  ogro ­
dzie swojej willi i zranił się 
dość ciężko w głowę. S tan 
zdrowia d ’Annunzia budził p o ­
czątkowo obawy, obecnie j e d ­
nak polepszył się. W  każdym 
razie lekarze w strzym ują się 
od określonych prognostyków .

Walki między oddz ia łam i
M oskwa, 16 sierpnia.

P rzed  kilku dniami w W i-  
tebszczyźnie wywiązały się 
krwawe starcia pom iędzy 
skoncentrowanymi tam oddzia­
łami czerwonej armji, a s o ­
wiecką strażą pograniczną. 
S traż  pograniczna otrzymała 
rozkaz us tąp ien ia  z zajm o­
wanych placówek innym od ­

działom czerwonej armji i wy­
cofania się  z łinji pogranicznej 
na nowe kwatery, ale nie 
zechciała zastosow ać się do 
rozkazu i mimo kilkakrotnych 
upomnień, pozostaw ała  na 
miejscu. Ściągnięte  z innych 
m iejscowości oddziały stoczy­
ły z nią praw dziw e walki i 
w reszcie  rozbro iły  ją. Część 
s traży  granicznej rozpierzchła 
się, tworząc oddziały ban­
dyckie.

J e s t  to drugi przypadek  wy­
pow iedzenia  posłuszeństw a 
przez straż pograniczną. P rzed  
tygodniem  władze sowieckie 
m iały pow ażny kłopot z roz ­
brojeniem  i s tłum ieniem  buntu 
s traży  pogranicznej w  okoli­
cach Połocka. W ów czas od ­
działy s t r a ż y  potw orzyły  
zbrojne bandy i w ciągu kilku 
dni walczyły z wojskam i so ­
wieckimi.

Zjazd w yznawców  
, ,Żywej ce rk w i“ .
M oskwa, 16 sierpnia.

Z jazd wyznawców tak zw. 
„Żywej cerkwi" uchwalił, że 
najw yższą instancją w  sp ra ­
wach cerkiewnych ma być 
sobór, zwołany co trzy lata. 
O rganem  wykonawczym  ma 
być „Główny zarząd cerkiew­
ny". Zarząd  ten mieć będzie 
swoich delegatów przy radach 
parafjalnych. Zjazd wyznawców 
„Żywej cerkwi" postanow ił 
skasow ać w szystkie  k lasztory  
i zamienić je  w „bractwa p r a ­
cy". Mnichom ma być wolno 
w stępow ać do duchowieństwa 
białego. Na zjeździe powzięto 
uchwałę, że duchowieństwo 
ma zaniechać odprawiania 
modłów za patrjarchę Tichona, 
a pierw szy sobór cerkiewny 
zażądać ma pozbawienia go 
godności kapłańskiej.

Kw estja  g łodu węglow ego 
w chwili obecnej ®po p rzy łą ­
czeniu Ś ląska  G órnego do P o l ­
ski wydawać się może niejed­
nem u w pros t  rzeczą  pa rad o k ­
salną. Jakto, o trzym aliśm y na 
Ś ląsku  do naszej dyspozycji 
około 26 miljonów ton węgla, 
co gdy  wliczymy do produkcji 
kopalni krakowskich i naszego 
zagłęb ia  daje razem około 34 
miljonów ton — wobec zapo­
trzebowania całej Polski, -wy­
noszącego najwyżej 20 miljo­
nów i jeszcze^ m ielibyśm y się 
na brak węgla u skarżać?

W  rzeczywistości, pom im o

Sosnowiec, 15 sierpnia

produkcji węgla, p rzew yższa­
jącej w znacznym bardzo s to ­
pniu zapotrzebow ania  samej 
Polski, należy się liczyć z tym  
iż już  jesienią, a jeszcze  w 
wyższym  stopniu zimą, m oże 
się nam dać odczuć dotkliwy 
brak  węgla, o ile ze s trony  
konsum entów  zarówno wiel­
kich jak  i małych, zarówno za ­
kładów przem ysłowych, ga­
zowni, miast, jako też osób 
prywatnych nie poczynione zo­
s taną kroki zapobiegawcze i to 
natychmiast.

Nie trzeba się bowiem  łu ­
dzić, że węgla m am y w kraju

Slllil!
87.

S A L O N  RODZINNY.
W łaściciel zakładu posiadał 

usta loną sławę, jako  specjali­
sta  w  urządzaniu  uczt w ese l­
nych.

D esvignes w szed ł tam.
— Co pan rozkaże... może 

podać obiad? — zapytał s łu ­
ż ą cy  podchodząc.

— Aoh! n o . . .— odrzekł m nie­
m any anglik najczystszym  
brytańskim  akcentem. — Nie 
obiad... śniadanie... Nic dziś 
jeszcze  nie jad łem .

P osługu jący  wskazał obszer­
ną  salę, zastaw ioną stołami.

— Racz przejść  tam, m ilor­
d z ie . . .— rzekł z poszanow a­
niem —i wybrać sobie  ze sp i­
su  potrawy; podam  natych­
miast.

— Ach! chciałbym zjeść 
jaknajprędzej... j e s te m  bardzo 
głodny.

— Zaproponow ałbym  m ilor­
dowi potraw ę z pulardy, ko ­
tlet z kartofelkami, albo p ie ­
czonego gołąbka, groszek  zie­
lony, sałatę, ser, owoce... B ę ­
dziesz to wystarczającem.

— A oh yes.., dostateczne.
— Jakiego gatunku wino 

milord zwykle pija?
— Dajcie najlepsze...
— Bordeaux, czy B our­

gogne?
— Podaj oba gatunki.
— Zatem... Pon te t-C anet i 

Pom ard?
— A oh yes...
D esw ignes usiadł p rzy  j e d ­

nym  ze stolików w obszernej 
sali, gdzie się sam  znalazł; 
zwykli goście nie przybywali 
do Rodzinnego salonu w tej 
porze. Stolik, p rzy  którym  
usiadł, stał w pobliżu małego 
gabinetu, w  jakim  właściciel 
zakładu przyjm ował zamówie­
nia i załatwiał rachunki.

M orderca Edm unda Beraud 
jeść  począł z wielkim ape ty ­
tem, czuwając pilnie nad naj­

drobnie jszym  swym gestem , 
zachowując sztywność anglika.

Z ostaw m y go p rzy  tym  śnia­
daniu.

Eugenjusz  L o iseau  wraz ze 
sw ą narzeczoną W ik to ryną  
Beraud, w yszedłszy  od V er- 
ri ra, udali się na ulicę Mi- 
romesujl, do Je rzego  de Ner- 
vey, jednego  ze swych dal­
szych krewnych.

Loiseau, pragnął, ażeby ca­
ła rodzina była obecną na j e ­
go zaślubinach, co zmieniło 
się u  niego w jakąś  wyłączną 
myśl niezmienną, jaka  bezu­
stannie go zajmowała.

H rab ia  Je rzy  de N ervey na­
leżał do owej licznej katego- 
rji  próżniaków, w  życiu hu- 
laszczem bezczynnem, n iszczą­
cym zdrowie i siły, b rukają ­
cych społeczeństw o do k tó re­
go należą.

W  ciągu sw ojego  istnienia 
widział zaledwie dwa lub trzy 
razy  swego dalekiego k rew ­
nego kuzyna, od którego, jak

mówił, cala go p rzepaść  dzie­
liła.

Z aproszenie  przeto E uge- 
njusza i W ik to ryny  mocno go 
ubawiło.

Uważał sobie  za rodzaj n ie­
znanej dotąd, a całkiem ekscen­
trycznej rozrywki, uczestni­
czenie p rzy  zaślubinach „ludzi 
tego rodzaju", w tak p o sp o ­
litej restauracji; i przyrzekł 
obecność swoją, ze względu 
na nową ztąd dla siebie p rzy ­
jem ność, usprawiedliw iając jed  
nak swą matkę, której cier­
pienie nie dozwalało ani p rzy­
jąć  u siebie narzeczonych, ani 
im towarzyszyć p rzy  " godach 
weselnych.

Je rzy  de N ervey p rzeds ta ­
wiał sam  we własnej osobie 
jedną  z wyżej u tytułowanych 
latorośli szczepu rodzinnego. 
W ystarczy ło  to do zadowole­
nia próżności Eugen jusza  L o ­
iseau, który ucieszony obiet­
nicą panicza, udał się ze swą 
narzeczoną na ulicę Monceau

do Melanji Gauthier, zarówno 
jednej z swych krewnych.

Melanja G authier porzuciła 
już  od lat kilku skrom ną, u b o ­
gą  m ieszczańską sferę, w  j a ­
kiej się urodziła.

P ragnę ła  ona za jaką  bądź 
cenę wypłynąć na szerszą  
świata widownię. P róbując  
różnych środków ku temu, po 
wielu doznanych zawodach, 
zosta ła  jedną  z owych istot 
wykolejonych, jakich tak w ie ­
le widzimy wszędzie.

Początkow o debiutow ała  w 
teatrze , gdzie nie zdołała j e d ­
nak, pom im o swej piękności, 
zyskać powodzenia. P rz e s ta ­
wszy wierzyć w sw ą p rzy ­
szłość dram atyczną i scenę, 
oddała się spraw om  m iłosnym 
różnego rodzaju, zostawszy 
w krótkim czasie jed n ą  z 
gwiazd na horyzoncie pół­
światka.

D. c. n.



dosyć, lecz nie posiadam y m o­
żności i środków tra n sp o r to ­
wych, by go w każdej chwili i 
o każdej porze  roku do miejsc 
zapotrzebowania w  P o l s c e  
przewieźć. Koleje polskie nie 
•są przygotow ane do tego , by 
całą p rodukcję  Ś ląska  G órne­
go, a nawet tylko choćby zna­
czniejszą jej część móc p rze ­
transportować. Z a  mało m amy 
linji łączących Po lskę  ze Ś lą ­
skiem, a te arterje , k tóre p o ­
siadamy, nie są należycie roz­
szerzone, by  podołać tak zna­
cznemu zwiększeniu  się t ra n ­
sportów. Nie są  do tego p rzy ­
gotowane główne dworce na 
granicy Ś ląska  i Polski, jak  
dworzec w Dziedzicach, O- 
święcimiu, Szczakowej, S o ­
snowcu, H erbach  i z tego  p o ­
wodu jeszcze przez lato całe 
będziemy zmuszeni szukać zby­
tu węgla za granicą, w p ie rw ­
szej linji w Niemczech, choć­
byśmy brak jego  w kraju  bar­
dzo dotkliwie odczuwać mieli.

Oprócz braku dostatecznych 
ilości arterji komunikacyjnych 
wielką rolę odgryw a chroni­
czny brak w ęglarek  i loko­
motyw. W praw dzie  rząd  robi 
wielkie wysiłki, by tem u b ra ­
kowi chociaż w  części zapo ­
biec: w ostatnich dniach zaku­
piono 7500 wagonów 30-tono- 
wycn w A m eryce  i 25 loko­
motyw, wszczęto pertraktacje  
z W ęgram i i A us tr ją  o w y ­
dzierżawienie w agonów i t. d. 
lecz wszystkie te środki są na- 
razie n iewystarczające. Gdy 
jesienią rozpocznie się kam- 
panja cukrownicza i bardzo 
dużo wagonów pójdzie na p o ­
trzeby rolnictwa, o za spoko ­
jeniu potrzeb kopalń co do 
wagonów absolutnie marzyć 
nie będzie m ożna i będziem y 
mieli do czynienia z k ryzy ­
sem podobnym  do tych, które 
w tym  czasie ro k ro c z n ie  prze- 
żywam y.Konsum encijwęgla^tó  
rzy z warunkami tymi się  nie 
liczyli m ogą się znaleźć w  sy ­
tuacji ciężkiej, a tym p rzy ­
krzejszej, iż nieoczekiwanej.

Jedynym  środkiem  do zapo­
bieżenia tym trudnościom , to 
zaopatrywaniu się w zapasy 
węgla już dzisiaj na całą z i ­
mę, względnie na pewien dłuż­
szy okres czasu.

Dziś wprawdzie  także n a d ­
miaru wagonów nie po s iad a ­
my, lecz z pow odu  ogran iczo­
nych transportów  w tej porze 
roku sytuacja je s t  jeszcze  o 
wiele korzystniejszą aniżeli ta, 
z k tórą będziem y mieli do czy­
nienia za m iesiąc lub dwa. 
Niech każda gazownia, każde 
miasto, każdy przedsiębiorca, 
każdy obywatel czyni już  dziś 
zapasy, niech czyni p rzygo to ­
wania na je s ień  i zimę, a w te ­
dy brak węgla, tak ciężki i 
dokuczliwy nie da im się zu ­
pełnie we znaki.

BIURO MIERNICZE

S, KOZŁOWSKI i S-ka.
S os no w is c ,  Koł łą ta ja  6. II p. 

Biuro czynne od 9 rano  da 4-ej
po p o ł. 1619
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| Wielki wybór gotowych
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po cenach prawdziwie kon- j 
kurencyjnych poleca j

WAGUW mj
Pergoś. Ci«pla Ks 4 j

R o v e r  m ę s k i ,  pochodzący  p raw d o p o d o b n ie  z k radzieży, k tóry  
w  dniu 25 cz e rw ca  b. r. usiłował p e w ie n  n ieznany  osobnik  sp rze d ać  
je s t  do odeb ran ia  w  pow. K om endz ie  P.P. w  Będzinie  po u d o w o d ­
nieniu p ra w a  w łasności .  W ra z ie  n iezg ło szen ia  się p raw n eg o '  w ła ­
ściciela w  p rzec iągu  je d n e g o  m iesiąca  od daty  ogłoszenia ,  zos tanie 
ro w e r  te n  sp rze d an y  w  d ro d ze  publicznej l icy tac ji ,na  r ae eex  S tu a r­
ts u

R ów nocześn ie  zaznacza się, że  kosz ta  og łoszen ia  uiści w łaśc i­
ciel ro w e ru ,  k tó rem u  r o w e r  będzie w y d an y  po p rz e d s ta w ie n iu  d o ­
w odu  zapłaty. W ra z ie  nie zg łoszenia  się w łaścic iela  za  ogłoszenia 
zapłaci K om enda  P ow ia tow a  P. P. 1628—3—1

W związku z likwidacją kooperatywy funkcji 
P.P. powiatu Będzińskiego odbędzie się w daiu 18 
sierpnia b. r. o godzinie 12-ej

i p p s s d s ż
pozostałych towarów, oraz urządzeń [sklepowych  
w drocke publicznego przetargu,

Komisja likwidacyjna.

S  T  m T U T
m p o d a t k u  S kom un^ln^m  oil ł-^dum ków  k o le jo w y c h .

Na zasadzie art. 17 tymczasowej ordynacji powiatowe1, 
art. 8 Dekretu o skarbowości Powiatowych Związków Komu 
nalnycb, uchwały Sejmiku Powiatowego powiatu Będzińskiego 
z dnia 19 lipca b. r ,  oraz na zasadzie art. 2! punkt 4 Dekretu
0 samorządzie miejskim art. 1 punkt f Dekretu w przedmiocie 
skarbowości gmin miejskich, uchwały Rady Mieskiei m. Będzina 
z dn. 20 lipca b r., uchwały Rady Miejskiej m. Dąbrowy z dn. 
27 lipca b. r i uchwały Rady Miejskiej m. Sosnowca z dnia 
27 lipca b. r,, wprowadza się następujący stat t o podatku od 
ładunków kolejowych.

Att. 1
Na rzecz Powiatowego Związku Komunalnego pow. Bę­

dzińskiego, oraz miast wtdzielonych Sosnowca Będzina i Dą 
browy pobiera się podatek od ładunków kole cwych, przywo­
żonych do wszystkich stacji kolejowych tak taryf twych, jak
1 bocznicowych położonych na terenie Powiatowego Związku 
Komunalnego pow. Będzińskiego i miast wydzielonych Sosnowca, 
Będzina i Dąbrowy

Art 2.
Od ładunków kolejowych węglowych, wywożonych z obszaru 

powiatowego związku komunalnego hędz ńskiego, oraz miast 
wydzielonych Sosnowca, Będzina i Dąbrowy Górniczej pobiera 
się również podatek, wredług postanowień art 5 niniejszego statutu

Art. 3.
Za ładunk* kolejowe rozumieć należy wszystkie ładunki, 

przychodzące do stacji kolejowych, niezależnie od tego czy 
miejscem wyładowania jest stacja t ryfowa, czy też stacja na 
boczn cy kolejowej.

Art 4.
Opodatkowan e < dbywa się w miejscu wyładowania ła­

dunku. W  wypadku, jeżeli miejscem wyładowania jest stacja 
na bocznicy kolejowej, to pobór podatku od ładunków kolejo­
wych. za wyłączeniem ładunków kolejowych węglowych, usku­
tecznia się na rzecz tego miasta lub Związku Komunalnego, na 
terenie którego leży stacja taryfowa tej bocznicy, na której 
został wyładowany ł dunek.

Art. 5.
Wysokość podatku komunalnego od ładunków kolejowych 

wynosi:
a) od przesyłek zwyczajnych jak i pospiesznych mk. 10 

(sł. marek dziesięć) za każde 100 kg wagi brutto;
b) od przesyłek węglowych mk 3 'i (sł. marek trzydzieści) 

?a każde 100 kg brutto.
Opłatę dolicza się przy drobnych przesyłkach od każdych 

10 kg przyezem niepełne dziesiątki liczy się za pełne: przy 
ładunkach pół i cało wagonowych zaczęte 100 kg. liczy się za 100.

c) od przewożcnęch artykułów budowlanych jako to: cegły 
wapna cementu, piasku, kamienia żwiru i zuzli opłata 
wynosi mk 5 (st, marek pięć) za każde 100 kg. brutto;

d) od przesyłek ednostkowych. zwyczajnych i pospiesz­
nych za które opłata przewozowa nie oblicza się w'g wagi:
1) za konie i bydło rosłe mk. 100 (sł, marek sto) od sztuki,
2) za wszelkie inne zwierzęta rak. 40 (sł. marek czter- 

dz eści) od sztuki
Art. 6

Do uiszczenia podatku obowiązane są osoby fizyczne 
i prawne, nadaiące ładunki węglo we, osoby odbierające wszelkie 
inne ładunki, oraz osoby odbierające ładunki węglowe, które 
przybywają z poza obszaru powiatu Będzińskiego.

Art. 7
Pobór podatku od wszelkich ładunków przywożonych jak 

również i ładunków węglowych, przywożonych z poza obszaru 
powiatu Będzińskiego uskutecznia się na stacjach taryfowych 
przy wydawaniu ładunków przez funkcjcnarjuszy Powiatowego 
Związku Komunalnego pow. Będzińsktepo względnie Magistratu 
miasta na terenie którego leży stacja taryfowa.

Uiszczający podatek winni otrzymać dowód opłaconego 
podatku

Pobór podatku od ładunków kolejowych węglowych, wy­
syłanych ze wszystkich stacji tak taryfowych jak i bocznico­
wych, położonych na terenie działalności Powiatowego Związku 
Komunalnego powiatu Będzińskiego, oraz miast wydzielonych 
Sosnowca, Będzina i Dąbrowy, uskuteczniają zarządy odnośnych 
kopalń, stosownie do postanowień ‘ar. 5, 9, 10, 11 i 12 niniej­
szego statutu

Art. 8.
Pobór podatku od ładunków kolejowych (za wyjątkiem 

ładunków kolejowych węglowych art 7 statutu) usku ecznia się 
przez funkcjonariuszy samorządowych na stacjach taryfowych 
i dokonywa się bezpośrednio na rzecz poszczególnych Związ­
ków Samorządowych.

Art. 9.
W celu obliczenia podatku od ładunków węglowych pod­

legających opodatkowaniu na rzecz Powiatowego Związku 
Komunalnego powiatu Będzińskiego, oraz miast wydzielonych 
Sosnowca Będzina i Dąhrowy zarządy kopalń obowiązane są

sporządzać miesięczne wykazy załadowanego względnie wysła­
nego przez siebie odbiorcom węgla na formularzach, które 
wydaje Powiatowa Kasa Komunalna bezpłatn e

Wykazy powyższe zarządy kopalń obowiązane są p rze­
syłać do Wydziału Powiatowego Sejmiku Będzińskiego, bez 
specjalnych wezwań płatniczych łącznie z pobraną kwotą po­
datkową, w terminie do dnia 15 każdego następnego miesiąca

Art. 10.
Wolne od podatku są:
a) ładunki należące do władz państwowych,
b) wszelkie ładunki stanowiące własność kolei;
c) ładunki należące do władz komunalnych miejskich, 

gminnych (wiejskich) i powiatowych pow Będzińskiego,
d) ładunki zakł&dów naukowych, szpitali i instytucji d o ­

broczynnych które uzyskają specjalne zwolnienie od 
Wydziału Powiatowego Sejmiku Będzińskiego, wzgl. 
magistratów miast Sosnowca, Będzina i Dąbrowy;

e) mleko, zboże i przetwory zbożowe (mąka, kasza), strącz­
kowe, »artofle owoce krajowe, warzywa, m:ęso, tłu 
szcze i ryby,

f) ładunki przewożone koleją „transito" i bagaże p a ­
sażerskie.

Art. 11.
Zwolnienie od podatku od ładunków kolejowych dla insty­

tucji państwowych, kole owych, oraz komunalnych miejskich, 
gminnych i powiatowych powiatu Będzińskiego następuje 
w miejscu poboru podatku przez kopalnie wzgl. przez funkcjo- 
narjusry samorządowych na stacjach kolejowych, jednak o tyle,
0 ile odbiorcą lub nadawcą tych ładunków jest bezpośrednio 
władza państwowa lub komunalna miejska, gminna (wiejska)
1 powiatowa powiatu Będzińskiego

Zwolnienie od podatku od ładunków kolejowych przezna­
czonych dla instytucji dobroczynnych, ujętych w punkcie d 
art 10 statutu następuje przez Wydział Powatowy Sejmiku 
Będzińskiego, wzgl. zarządy miast Sosnowca, Będzina i Dą­
browy, zależnie od tego, na terenie którego Związku Samo 
rządowego leży stacja taryfowa i na rzecz którego został po­
brany podatek,

Art. 12
W razie potrzeby Wydział Powiatowy Sejmiku Będziń 

skiego winien zwrócić się do miejscowego Urzędu Górniczego 
który sprawdzi na kopalni księgi i dowody ładowanego i wy­
wiezionego węgla, wzgl, inne dowody potrzebne do skontrolo­
wania poboru sum podatkowych.

Art. 13
Podatek niewpłacony w terminie będzie ściągnięty w dro­

dze egzekucji administracyjnej z doliczeniem 3 proc. zwłoki za 
każdy rozpoczęty miesiąc, oraz rzeczywistych kosztów e g ze ­
kucyjnych,

Art. 14.
Wydział Powiatowy Sejmiku Będzińskiego jest uprawniony 

do wydawania dalszych zarządzeń, dotyczących wykonania 
niniejszego statutu, o ile uzna to za potrzebna

Art. 15
Wszelkie uprawnienia Wydziału Powiatowego Sejmiku Bu­

dzińskiego wynikając z niniejszego statutu megą być za wspólnym 
porozumieniem Wydziału Powiatowego i zainteresowanych w y ­
żej wymienionych miast, przekazane jednemu z tychże miast

Art. 16
Winni wykroczeń przeciwko niniejszemu statutowi, będą 

karani, o ile chodzi o podatek na cele Powiatowego Związku 
Komunalnego z mocy art. 138 KK,, o ile chodzi o podatek na 
cele miast z mocy art. 138 KK. wzgl. art. 27 ustawy o zasi 
leniu finansów miejskich z dnia 17 grudnia 1921 roku (Dzień. 
Ust. nr. 2>26 poz. 6).

Art. 17.
Statut niniejszy wchodzi w życie z dniem ogłoszenia po 

zatwierdzeniu go przez władzę nadzorczą
Wszelkie dotychczas wydane statuty i rozporządzenia 

dotyczące podatku od ładunków kolejowych, jak również po­
datku od wydobytego węgla, z chwilą wejścia w życie niniej­
szego statutu tracą moc obowiązującą,

Będzin dn. 15 sierpnia 1922 r

Przewodniczący Wydziału 
Powiatowego:

(—) A Trzciński .

Prezydent miasta 
Będzina:

(—) Rypp (

Prezydent miasta 
Sosnowca:
(— ) N isr n s e e .

Prezydent miasta 
Dąbrowy 

- )  w. z. Kasprzyk.

1

Zatwierdzony reskryptami Ministerstwa Spraw W ewnę­
trznych w Warszawie z dnia 11 sierpnia 1922 r. Nr. Nr SZ, 
3460. SZ. 3290, SZ. 3291 i SZ 3293
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S T A T U T
o  kom unalnym  podatku kansum cyjnym  od w ęgla.

Na zasadzie art. 17 tymczasowej ordynacji powiatowej 
art. 8 D ekretu o skarbowości Powiatowch Związków Komu­
nalnych, uchwały Sejm iku powiatowego powiatu Będzińskiego 
z dnia 19 lipca r. b. oraz na zasadzie art. 21 punkt 4 D ekretu
0 samorządzie miejskim art. 1 punkt f. D ekretu w przedm io­
cie skarbowości gmin miejskich, uchwały Rady Miejskiej m. 
Będzina z dnia 20 lipca r. b., uchwały Rady Miejskiej m. D ą­
brow y Górniczej z dnia 27 lipca r. b. i uchwały Rady Miej­
skiej m. Sosnowca z dnia 27 lipca r. b. wprowadza się nastę­
pujący statut o komunalnym podatku konsumcyjnym od węgla:

Art. 1. Na rzecz Powiatowego Związku Komunalnego 
powiatu Będzińskiego, oraz m iast wydzielonych: Sosnowca, 
Będzina i Dąbrowy pobiera się podatek konsumcyjny od wszel­
kich transportów  węgla, przeznaczonego do konsumcji na te ­
renie Związku Komunalnego powiatu Będzińskiego i m iast wy­
dzielonych: Sosnowca, Będzina i Dąbrowy, za wyłączeniem 
tych transportów  węgla, które podlegają opłacie podatku ko­
munalnego od ładunków kolejowych.

Art. 2. Opodatkowaniu na zasadzie niniejszego statutu 
na rzecz Powiatowego Związku Komunalnego powiatu Będziń­
skiego i m iast wydzielonych: Sosnowca, Będzina, i Dąbrowy 
podlegają wszelkie niżej wyszczególnione transporty węgla:

a) wysyłane z kopalń wagonami do własnych lub obcych 
zakładów, położonych na terenie Powiatowego Związku 
Komunalnego pow iatu Będzińskiego i m iast wydzielo­
nych: Sosnowca, Będzina i Dąbrowy o ile transporty  
te nie opłacają podatku komunalnego od ładunków ko­
lejowych.

b) wysyłane z kopalń wszelkiego rodzaju kolejkami pod- 
jazdowemi (elektryczne, parowe, konne, ręczne linowe) 
do własych lub obcych zakładów, położonych na te re ­
nie działalności Powiatowego Związku Komunalnego 
powiatu Będzińskiego i m iast wydzielonych: Sosnowca, 
Będzina i Dąbrowy, oraz osób trzecich, jak również wy­
dawane i sprzedaw ane z kopalń na furmanki, samocho­
dy i inne wehikuły niezależnie od miejsca przrznacze­
nia i spożycia wymienionych transportów  węgla.

Art. 3. O podatkowaniu nie podlega węgiel przeznaczo­
ny dla zakładów i przedsiębiorstw  państwowych, jak również 
użyty przez kopalnie węgiel, którego spożycie związane jest 
z utrzymaniem kopalni wyłącznie, jako takiej, t. j. zużycie w ę­
gla przez kopalnię pod kotłami i na opał, oraz deputaty w ę­
glowe dla urzędników i robotników kopalni.

Do zużycia własnego przez kopalnie nie zalicza się w ę­
giel zużyty przez przedsiębiorstw a kopalniane, nie mające bez­
pośredniego celu produkcji węgla. Koks również nie podlega 
opodatkowaniu.

Art. 4. W ysokość podatku konsumcyjnego wynosi ma­
rek  30 (słownie trzydzieści) od każdych 100 klg. węgla.

Art. 5. Podatek konsumcyjny opłacają osoby fizyczne
1 prawne, odbierające węgiel w transportach wymienionych w 
art. 2 niniejszego statutu. Pobór podatku konsumcyjnego usku­
teczniają zarządy odnośnych kopalń w chwili wysyłania, wy­
dawania lub sprzedaży węgla.

Art. 6. Zarządy kopalń obowiązane są sporządzać mie­
sięczne wykazy sprzedanego, wydanego lub wysłanego przez 
siebie w sposób wskazany w art. 2 węgla, podlegającego opła­
cie podatku kónsumcyjnego na podstawie niniejszego statutu, 
na formularzach, które wydaje Powiatowa Kasa Komunalna 
bezpłatnie.

W ykazy powyższe zarządy kopalń obowiązane są prze­
syłać do W ydziału Pow iatow ego Sejm iku Będzińskiego, bez 
specjalnych wezwań płatniczych, łącznie z pobraną kwotą po ­
datkową, w terminie do dnia 15 każdego następnego miesiąca.

Art. 7. W  razie potrzeby W ydział Powiatowy Sejmiku 
Będzińskiego winien zwrócić się do miejscowego U rzędu G ór­
niczego, który sprawdzi na kopalni księgi i dowody ładowa­
nego i wywiezionego węgla, względnie inne dowody, potrzebne 
do skontrolowania poboru sum podatkowych.

Art. 8. Podatek niewpłacony w term inie będzie ściągnię­
ty  w drodze egzekucji adm inistracyjnej z doliczeniem 3 proc. 
zwłoki za każdy rozpoczęty miesiąc, oraz rzeczywistych kosz­
tów, egzekucyjnych.

Art. 9. W ydział Powiatow y Sejm iku Będzińskiego je st 
uprawniony do wydawania dalszych zarządzeń dotyczących 

.wykonania niniejszego statutu, o ile;uzna to za potrzebne.
Art. 10. W szelkie uprawnienia W ydziału Powiatowego 

Sejm iku Będzińskiego wynikające z niniejszego statutu mogą 
być za wspólnym porozumieniem W ydziału Powiatow ego i za­
interesowanych wyżej wymienionych miast, przekazane jedne­
mu z tychże miast.

Art. 11. W inni wykroczeń przeciwko niniejszem u statu­
towi będą karani, o ile chodzi o podatek na cele Pow iatow e­
go Związku Komunalnego z mocy art. 138 K. K., o ile chodzi 
o podatek na cele m iast z mocy art. 138 K. K., względnie art. 
27 Ustawy o zasileniu finansów miejskich z dnia 17-XII-1921 
roku (Dz. Ust. Nr. 2/22 poz. 6).

Art. 12. S tatu t niniejszy wchodzi w życie z dniem ogło­
szenia po zatwierdzeniu go przez władzę nadzorczą. W szelkie 
dotychczas wydane statuty i rozporządzenia dotyczące podat­
ku od konsumcji węgla z chwilą wejścia w życie niniejszego 
statutu tracą moc obowiązującą.

Będzin dnia 15 sierpnia 1922 roku.
Przewodniczący W ydziału 

Powiatow ego 
Starosta  A. TRZCIŃSKI

Prezydent m iasta Będzina 
RYPP.

Prezydent miasta Sosnowca 
NIERNSEE.

Prezydent m iasta Dąbrowy 
w, z. Kasprzyk.

Doktór meri. :t o  m|
b. d y r .  s z p i t a l a  w e n e r y c z n e g o  >

C h o r o t y  w e n e r y c z n e  i skórne .  \
P r z y j m u j e  c o d z i e n n i e  o p r ó c z  j 
ś w ią t  o d  9 — 11 i 3— 7 p o  p o i .  j

Będzin, Plac  3 -go Maja M  3 . i

Lekarze-dantyśsi 
M A R J A  T E I C H N E R  

LUC JA  T E IC H N E R  A LT M A U B W A
SOSNOWIEC, M edrzejewska 43, II piętro ,  
p r z y j m u j ą  c o d z i e n n i e  o d  g. 9 r a n o  

d o  7 w i e c z ó r .  3237

Dentysta

Ignacy 5z&łen jztejn
p s i w r ó e i l

Pzyjmujo rrf 1C ej ćc 1-j 
i od 3-ej do 6-ej.

MODRZEJOWSKA 3.

L «& fe»rz-d to9fify& ta

Maria l i l i i - S i lw h l i
leczenie, plumbówsme, zę­

by  sztuczne. 
Przyjmuje codziennie od godz 

2 do 7. 
Małachowskiego 16 Ił

l e l l i  żeiazne
ze składu dostarcza

S,TOBIASZ Sosnowiec
SKŁAD ŻELAZA
Telefon 84. Telefcu 84.

Zatwierdzony reskryptam i M inisterstwa Spraw  W ew nętrz­
nych w  W arszaw ie z dnia 11 sierpnia r. b. S. Z. 3295, S. Z. 
3292, S. Z. 3289 i S. Z. 3290. 1—1

O M IE  OSŁOiZElil
Usspn® i jj

80 mk, za wyraz.

Sp r z e d a m  k o n i a  d o b r e g o  z b r y c z ­
ką .  W i a d o m o ś ć  C z e l a d ź ,  a p t e k a .

3-3

Bu d k a  d o  s p r z e d a n i a .  W i a d o m o ś ć ,  
„ I s k r a “ B ę d z in .  3-3

Z p o w o d u  w y j a z d u  d o  s p r z e d a n i a  
w  D ą b r o w i e  G ó r n i c z e j  p o s e s j a  

m o r g o w a  z k i lk o m a  d o m a m i  i o g r o  
d e m  o w o c o w y m .  W  c a ł y m  g r u n c i e  
p o k ł a d y  w ę g l a .  C e n a  n i s k a .  W i a ­
d o m o ś ć  w  s k l e p i e  A. S o ł t y s e k ,  D ą  
b r o w a  G ó r n ic z a ,  ul .  3 M a ja  1. 4 .;

2-2

D o s p r z e d a n i a  w  ^ K o z i e g ł o w a c h  
p o w .  B ę d z i ń s k i e g o  t r z y  m o r g i  

z ie m i ,  s k ł a d a j ą c e j  s ię  z  g r u n t n  
o r n e g o  i łąk i .  W i a d o m o ś ć  w  s k l e ­
p i e  A. S o ł t y s e k  w  D ą b r o w i e  G ó r ­
n i c z e j ,  ul.  3 M a ja  1. 4 . 2-2

Pi a n i n o  z u p e ł n i e  n o w e  z a g r a n i c z ­
n e  d o  s p r z e d a n i a .  S o s n o w i e c  ul.  

3-g o  m a j a  20 m . 5.
O p r z e d a m  p l a c  p o d  w y b u d o w a n i e  
w d o m u ,  z a k ł a d u  h a n d l o w e g o  lu b  
p r z e m y s ł o w e g o  n a  p r y n c y p a l n e j  
u l i c y  w  Z a g ł ę b i u  D ą b r o w s k i m .  
O f e r t y  d o  „ I s k r y 11 p o d  „ P l a c 11.

2-2

D o s p r z e d a n i a  6 n o w y c h  d r a b i n  
ś w i e r k o w y c h ;  d ł u g o ś c i  o d  8-10 

m e t r ó w .  W i a d o m o ś ć  u  p .  J a ł ę g i  w  
N i e m c a c h .  2-2

d o  s p r z e d a n i a .  W i a d o m o ś ć  
S o s n o w i e c ,  S i e n k i e w i c z a  6, 3-1

Ł J a g ie l  d e  s p r z e d a n i a  z e  s k l e p e m  
m  w  d o b r y m  p u n k c i e .  S p r z e d a j ę  z  
p o w o d u  z m i a n y  i n t e r e s u .  W i a d o ­
m o ś ć  M o d r z e j ó w ,  u l.  H e n r y k a  4 
K. O r z e ł .  2-1

Sp r z e d a m  s k r z y p c e  w  d o b r y m  s ta  
n ie .  P o g o ń ,  Ś r e d n i a  11. P o l a k .  

O p r z e d a m  s k l e p  r z e ź n i c z y  z  m a s z y  
w n a m i ,  m i e s z k a n i e m .  W i a d o m o ś ć  
w  „ I s k r z e 11. 1-1
O p r z e d a m  c u k i e r n i ę  z  c a ł y m  u r z ą -  
0  d z e n i e m  i m i e s z k a n i e m .  W i a d o ­
m o ś ć  „ I s k r a 11. i - i

D o s p r z e d a n i a  w a r s z t a t  s t e l m a r s k i  
w  d o b r y m  p u n k c i e ,  u l  S z e n o w -  

s k a  30, u  g o s p o d y n i  d o m u .  7- i  
O k l e p  b a r d z o  ł a d n y  z  p o w o d u  w y  
u  j a z d u  z a r a z  d o  o d s t ą p i e n i a .  W i a  
d o m o ś ć  „ I s k r a “ D ą b r o w a .  1-1

M a g ie l  
H  Sos :

O p r z e d a m  s z a fę ,  ł ó ż k o  d ę b o w e ,  
w S o s n o w i e c ,  S z e n o w s k a  Ns 3. Z a ­
k ł a d  s t o l a r s k i  I g n a ą y  Maj. 3-1

O k le p ,  p o k ó j  z  k u c h n ią  i u r z ą d z e -  
«  n i e m  do  o d s t ą p i e n i a .  W i a d o ­
m o ś ć  ul.  O r l a  22, d o m  H a u k i e g o  u 
K a r n a w a l s k i e g o '  a - i

J a g i n ę ł a  k o n t r a m a r k a  w y d a n a  n ń 
t y k o p .  „h r .  R e n a r d 11 A n d r z e j a '  Njfe
d ź w i e d z ia . i - i

Q a b s z t y n o w i  A u g u s t y n o w i  sk ra d z io  
II  n o  p a s z p o r t ,  w y d a n y  p r z e z  gm

K <6 i  m s
S0 mk. s a  w yraz

Z u r n a l e  m ó d  n a j n o w s z e .  D u ż y  w y  
b ó r  p o l e c a ,  J ó z e f  H l a w s k i  3-g o  

M a ja  4. 10-4

W a g ę  w o z o w ą  w  d o b r y m  s t a n i e  
k u p i ę  z a r a z .  Z g ł o s z e n i a ,  D ą b r o  

w a  G ó r n i c z a ,  N i c z e w s k i  ul.  S ł a w ­
k o w s k a  Na 9 . 3-3

P o s i a d a m  w  w i ę k s z y c h  i lo ś c ia ch :  
w a p n i a k  t w a r d y  s z p a t o w y ,  z d a t  

n y  d l a  h u t  ż e l a z n y c h  w a p n i a k ó w  i 
b u d o w y .  W a p n o  w y p a l a n e  d r z e ­
w e m ,  2 w a g o n y  t y g o d n i o w o ,  g l in ę  
o g n i o t r w a ł ą  c z e r w o n ą  i m a r g i e l ,  
o r a z  k r z e m i e ń  sz k l i s ty .  W i a d o m o ś ć  
u  z a w i a d o w c y  s t a c j i  O l s z t y n  p o d  
C z ę s t o c h o w ą .  s - a

F r a n c u s k a  r u t y n o w a n a  n a u c z y c i e l ­
ka  z b a r d z o  d o b r e m i  ś w i a d e c t w a  

m i,  p r z y j m i e  m i e j s c e  d o  s t a r s z y c h  
d z ie c i  l u b  o s ó b  d o r o s ł y c h ,  n a  s t a ł e  
a l b o  n a  d e m i p l a c e  od  z a r a z .  W i a ­
d o m o ś ć :  N i e m c e ,  p o c z t .  G r a n i c a  w  
d o m u  W p p .  S ą g a j t ł o .  M a d e m o i s e l ­
l e  E lb a r .  a - i

Pr z y b ł ą k a ł a  s ię  s u c z k a  c z a r n a  p o d  
p a la n a .  M o ż n a  o d e b r a ć  z a  z w r o  

t e r n  k o s z t ó w .  K o s z e l ó w  hf° 8 Z i tk o  
n i c z  J ó z e f .  1-1

D r o b n a  o r k i e s t r a  w l o ś c j a ń s k a  d ę ­
ta  z  M i e c h o w s k i e g o  d o  w y n a j ę ­

c ia  n a  s t a łe .  Z a m ó w i e n i a  p r z y j m u ­
j e  k a p e l m i s t r z  I m ie l a ,  D ą b r o w a  
G ó r n ic z a .  3-*

P@®®8§f I P8»R©«.
Zaofiarowano 80 mk, ra w yras.

7 d o l n e g o  m a j s t r a  d o  f a b r y k ^  k o a -  
L  s e r w  p o s z u k u j e  P i a s e c k i  S t a n i s ­
ł a w ,  S o s n o w i e c  K o n s t a n t y a o w s k a  
15. 3-3
O o t r z e b n y  s t o l a r z  z  w a r s z t a t e m  n a  
I  d ł u ż s z e  r o b o t y  d o  „ I s k s y “ w  
S o s n o w c u .  3 - t
O g r o d n i k a  d .o  b r e g o  p o s z u k u j e  
U d w ó r  M i j a c z ó w ,  s t a c j a  i p o c z t a  
M y s z k ó w .  3 - t

Poszukiw ano  mb- 10 zr. wyraz. 1
Rz ą d c a  p o s z u k u j e  p o s a d y  o d  1-go  

p a ź d z i e r n i k a  z  d o b r e m i  ś w i a d e ­
c tw a m i ,  z n a j ą c y  s ię  i n a  o g r o d n i c t  
w i e ,  ż o n a t y ,  m ł o d y .  W i a d o m o ś ć  
„ I s k r a “ B ę d z in .  3-2
O g r o d n i k  p o s z u k u j e  p o s a d y  o d  1 
U w r z e ś n i a ,  p o s i a d a  ś w i a d e c t w a  
w a r s z a w s k i e .  W i a d o m o ś ć  „ I s k r a 0 
B ę d z i n .  2-2

Z n a w c a  m a t e r j a ł ó w  o p a ł o w y c h  i 
i n n y c h  s u r o w c ó w  u ż y w a n y c h  w  

h u t n i c t w i e ,  p o s z u k u j #  p o s a d y  n a  
h u c i e  w  c h a r a k t e r z e  o d b i o r c y  m a ­
t e r j a ł ó w  l u b  l a b o r a n t o  - p r a k t y k a .  
Ł a s k a w e  z g ł o s z e n i e  n a d e s ł a ć  d*  
„ I s k r y 11 d l a  E. S .  3- i

Bu c h a l t e r  z  w i e l o l e t n i ą  p r a k t y k ą  
p o s z u k u j e  p o s a d y  b u c h a l t e r a  l u b  

p o m o c n i k a .  W i a d o m o ś ć ,  h a n d e l L e  
p e c k i e g o ,  B ę d z i n .  2-1

R e p a t r j a n t k a  z R o s j i ,  p o s i a d a j ą c a  
w  m o w i e  i p i ś m ie  f r a n c u s k i  j ę ­

z y k ,  p o s z u k u j e  k o r e p e t y c j i  d l a  p o  
c z ą tk u j ą c y c h .  Z g ł a s z a ć  s ię  i o  r e ­
d a k c j i  „ I s k r y 11 w  S o s n o w e u  p o d  
„ R e p a t r j a n t k ę " .  1-1

Ry m a r z  w y k w a l i f i k o w a n y  z d ł u g o  
l e t n i ą  p r a k t y k ą  i ś w i a d e c t w a m i  

p o s z u k u j e  p o s a d y .  W i a d o m o ś ć  
„ I s k r a 11 S o s n o w i e c .  a -'i

M M m nśw . ą

lg s s * I © s s ©  d iskcasm is& t^  j
I 20  mk s*  wyraz.

7 a g i n ę ł a  k s i ą ż k a  c h l e b o w a  w y d a n a  
L  n a  k o p .  „h r .  R e n a r d 11 W o j c i e c h a  
K o ś c i e ln i a k a .  1-1

B o b r o w n i k i . 3-3

Fo r t e p i a n ,  p i a n i n o  z a g r a n i c z n e ,  b a  
sy ,  w i o l o n c z e l ę ,  s p r z e d a m  t a n io .  

B ę d z i n ,  k s i ę g a r n i a  Z m i g r o d a .  1-1

L ' © k  ® l ©„
|  30 wk. m  wyia-r.

P o k o j u  p r z y  fa m i l j i  p o s z u k u j e  s a ­
m o t n y ,  n a j c h ę t n i e j  z  c a ł o d z i e n ­

n y m  u t r z y m a n i e m ,  l e c z  n i e  k o n i e ­
c z n ie .  W i a d o m o ś ć :  d o  p o r t j e r a  w  
h o t e l u  K r a k o w s k i m .  3-3
j y ł o d y  u r z ę d n i k  p o s z u k u j e  m i e s z -  
“ I k a n ia  w  S o s n o w c u .  M o ż e  b y ć  
p r z y  r o d z i n i e  e w e n t .  z e  s t o ł o w a ­
n i e m .  Ł a s k a w e  z g ł o s z e n i a  z p o d a  
n i e m .  w a r u n k ó w  p r z e s y ł a ć  • l i s t o w ­
n ie :  S o s n o w i e c  N o w o p o g o ń s k a  24. 
G a w r o ń s k i  d l a  F .F . 3-1

B Jj ieszkan ie  3 p o k o j e  k u c h n ia ,  s u -  
Isi c h e  o d n o w i o n e ,  e l e k t r y c z n o ś ć ,  
w  ś r ó d m i e ś c i u  D ą b r o w y  d o  z a m i a  
n y  n a  t a k i e ż  l u b  m n i e j s z e  w  S o ­
s n o w c u .  W i a d o m o ś ć  k a n t o r  „ I s k r y 11 
D ą b r o w a  p o d  „ P o ś p i e c h 0. 3-1

00 o d s t ą p i e n i a  z a r a z  p o k ó j  z k u c h  
nią.  W i a d o m o ś ć  D ą b r o w a ,  ul. 

S t a r o - D ą b r o w s k a  37. 1-1

C z c z y g i e ł  J a n  z g u b i ł  d o w ó d  oso- 
w b i s t y  w y d a n y  p r z e z  g m .  G r u s z ó w  
i r ó ż n e  d o w o d y .  3.3
D u d y  J a n  z g u b i ł  k s i ą ż k ę  K a s y  Cho 
S® r y c h  w y d a n ą  p r z e z  k o p .  „ F lo r ą 0 
w  D ą b r o w i e .  Z w r ó c i ć  „ I s k r a 11 Dą, 
b r o w a .  3,3

L i b e r e k  P i o t r  ( r o c z n i k  1S89) zg u b ił  
k a r t ę  p o w o ł a n i a  w y d a n ą  p r z e z  

P K U .  w  P i ń c z o w i e .  3 '3l J

Ba j z m a n  H e r s z  ( r o c z n i k  1896) zgu­
b i ł  k s i ą ż e c z k ę  o d r o c z e n i a  w y d r  

n ą  p r z e z  P K U .  w  B ę d z i n i e  i dowó-u 
o s o b i s t y ,  w y d a n y  p r z e z  M a g is t ra t  
m .  B ę d z i n a :  3-3

La s k i e r  M a r i e m  z g u b i ł  d o w ó d  oso' 
b i s ty ,  w y d a n y  p r z e z  M a g is t r a t  

m .  B ę d z in a .  3-3

Sy n o w s k i  P a w e ł  z g u b i ł  k s i ą ż k ę  Ka 
s y  C h o r y c h ,  w y d a n ą  p r z e z  H u tę  

B a n k o w ą  w  D ą b r o w i e .  2  w  r  ó c i d  
„ I s k r a 11 D ą b r o w a .  3-2
D z e s ł a w s k i  W ł a d y s ł a w  z g u b i ł  k a r -  
*' t ę  z w o l n i e n i a ,  w y d a n ą  p r z e z  
K.U. B ę d z in .  " 3 2*

Bz e s ł a w s k i  J a n  z g u b i ł  d o w ó d  osoV 
b is ty ,  w y d a n y  p r z e z  g m .  S e c e ­

m i n  3 2

A l e k s a n d e r  P o p o w  z g u b i ł  k a r t ę  po  
w o ł a n ia ,  w y d a n ą  w  PK U . B ęd z in .

3 -a
M i e c z y s ł a w  H a b e r  z g u b i ł  d o w ó d  

o s o b i s t y  Na 40139, w y d a n y _ p r z e z  
D y r .  k o le i  R a d o m s k i e j .  3-2

Sp r a w k a  A n t o n i  z g u b i ł  p o b y t  k a r ­
t ę  w y d a n ą  p r z e z  H u t ę  K a t a r z y ­

n a .  3 - i

G r u s z c z y ń s k i  S t e f a n  z g u b i ł  k s iążk ę .  
K a s y  C h o r y c h .  3-1

^ o l c z y k o w i  K a r o l o w i  s k r a d z i o n o  
•» p o r t f e l  z  d o k u m e n t a m i  w o j s k o ­
w y m i  i d o w ó d  o s o b i s t y  w y d a n y  
p r z e z  M a g i s t r a t  m. B ę d z in a ,  3-i
t f la s a  J ó z e f  z g u b i ł  k s i ą ż k ę  c h l e b o - -  
ik w ą  w y d a n ą  p r z e z  k o p .  „h r .  R e ­
n a r d 11. 3.1
J a g i n ę ł y  p a s z p o r t y '  n a  im ię  P i o t r a  
L  B l a c h l i ń s k i e g o  i G e r t r u d y ,  o ra z  
k s i ą ż k a  z K a s y  C h o r y c h  w y d a n a  
n a  k o p .  „ W i k t o r 0 w  M i l ó w k a c h .

3-1
Ł y d k a  K a z i m i e r z - T e o f i l  z g u b i ł  k a r  
Ł  t ę  w o j s k o w ą  w y d a n ą  p r z e z  PKU. 
O l k u s z .  3-1

Sz c z ę s n y  P i o t r  z g u b i ł  p a s z p o r t  w,y 
d a n y  p r z e z  g m i n ę  K o s z y c e  p o w .  

P i ń c z ó w .  3-1
7 g u b i o n o  k s i ą ż e c z k ę  c h l e b o w ą  w y  
L  d ą n ą  p r z e z  k o p .  „h r .  R e n a r d 0 n a  
im ię  L. S a p o t a .  1-1

Ba b i ń s k i e m u  K o n s t a n t e m u s k r a d z i o  
n o  p o r t f e l  z a w i e r a j ą c y  r ó ż n e  d.o 

k u m e n t j ' ;  p a s z p o r t  w y d a n y  p r z e z  
S t a r o s t w o  B ę d z i ń s k i e ,  m e t r y k ę . u r o  
d z e n i a  i ś l u b n ą ,  z a ś w i a d c z e n i e  z  
k o p .  „ J u l j u s z 0, z a ś w i a d c z e n i e  p o l i -  
c y j a e  o r a z  33 ty s .  m k .  Ł a s k a w e g o  
z ł o d z i e j a  u p r a s z a  s ię  o z  w r o t  d o ­
k u m e n t ó w .  3-1

F a b i s z e w s k i  K a z i m i e r z  z g u b i ł  p o r t  
f e l  z  d o w o d a m i  w y d a n e m i  p r z e z  

D o w ó d z t w o  W a r s z t a t ó w  W o j s k  Ko 
l e j o w y 'c h  Jvf° 2 w  J ę d r z e j o w i e  z 
t y 'm c z a s o w y m  d o w o d e m  o s o b i s t y m  
w y d a n y m  p r z e z  M a g i s t r a t  m . D ą b r .  
i i n n e m i  ś w i a d e c t w a m i .  Z n a l a z c a  
z e c h c e  o d d a ć  d o  „ I s k r y *  w  D ą b r o  
w ie .  ' 3-x

Gh l e n c h  J a n  z g u b i ł  k a r t ę  p o w o ł a ­
n i a  w y d a n ą  p r z e z  P K U .  B ę d z in .

3-1

F r a n c i s z k o w i  K ę d r o w i  s k r a d z i o n o  
k a r t ę  p o w o ł a n i a  w y d a n ą  p r z e z  

P K U .  B ę d z i n  i d o w ó d  o s o b i s t y  w y  
d a n y  p r z e z  M a g i s t r a t  m . D ą b r o w y

3-1

Ko w a l c z e w s k i  S t a n i s ł a w  z g u b i ł  k a r  
t ę  d e m o b i l i z a c j i ,  w y d a n ą  p r z e z  

k o m p a n j ę  s a n i t a r n ą  M  1 w  M o d l - 
n ie .  i - i

B Sichalski  W ł a d y s ł a w  z g u b i ł  k a r t ę  
HI d e m o b i l i z a c j i ,  w y d a n ą  p r z e z '  
D .O.K. P r z e m y ś l .  3-1
P y w a ł ó w n a  Z o f j a  z g u b i ł a  d o w ó d  
w o s o b i s t y ,  w y d a n y  p r z e z  M a g is t  
r a t  w  D ą b r o w i e .  Z w r ó c i ć  „ I s k r a 0 
D ą b r o w a .  3-1

T r e l a  J a n  z g u b i ł  k a r t ę  p o w o ł a n i i  
w y d a n ą  p r z e z  P K U . M i e c h ó w  1 

z a ś w i a d c z e n i e  m o r a l n o ś c i ,  t a k o w e  
u n i e w a ż n i a  s ię .  3-1

St a n i s ł a w  L a s o t a  z g u b i ł  k s i ą ż e c z ­
k ę  ’o d r o c z e n i a  w y d a n ą  p r z e z  

P K U .  B ę d z i e .  1-1

S iń sk i  F r a n c i s z e k  z g u b i ł  d o w ó d  o- 
s o b i s t y ,  w y d a n y  p r z e z  M a g i s t r a t  

m . D ą b r o w y ,  k a r t ę  o d r o c z e n i a  w o j  
s k o w e g o ,  w y d a n ą  p r z e z  P K U .  B ę ­
d z in  i f o t o g r a f j ę .  Z w r ó c i ć  „ I s k r a 11 
D ą b r o w a .  3-1

Ri c h t e r  H e n r y k  u r .  w  F i l a d e l p h j i  
z g u b i ł  w y c i ą g  z  -.ksiąg l u d n o ś c i  

m . Ł o d z i ,  k t ó r y  u n i e w a ż n i a  się.
i - i

W ł a d y s ł a w  O l s z e w s k i  z g u b i ł  k o n -  
t r a m a r k ę  w y d a n ą  p r z e z  k o p .  

„h r .  R e n a r d 0. 1-1

A b r a m  W e i s b r o t  z g u b i ł  d o w ó d  o so  
b i s t y  w y d a n y  p r z e z  M a g i s t r a t  m .  

S o s n o w c a .  1-1

Redaktor i wydawca: W ikt*/ Monsioraki. Tłocznia Spółki W ydaw. „K urjera Zagłębia".



Nasze sprawy.
Z porcądkdw kolejowych

Jeżeli przed wojną Zagłębie 
dąbrowskie traktowane było 
pod względem komunikacji 
przez rząd rosyjski „pod zde­
chłym azorkiem", to nikt się 
temu nie dziwił. Ze jednak 
dziś traktowane je s t  jeszcze 
gorzej niż za czasów niewoli 
— o tym nie mówi się, ani się 
lawet nie pisze, niewiadomo 
iresztą, dla jakich powodów.

Zagłębie Dąbrowskie „obsłu­
giwane “ je s t  przez 2 dyrekcje: 
yarszawską i radomską. Tej 
,o zapewne konkurencji szla­
chetnej zawdzięczamy te wszy­
stkie nieporządki, dzięki któ- 
rym zagłębiacy płaczą rzewny­
mi łzami, ilekroć korzystać 
nuszą z usług kolei.

Przed czasem niedawnym 
(kilka miesięcy temu) dyrek- 
ja warszawska objęła w po­
jadanie dworzec dębliński w 
iosnowcu. Cieszyliśmy się 
iepomiernie z tej zmiany, ja- 
ó że do W arszawy zawsze 
lieliśmy więcej przekonania, 
iż do wielkiego miasta Ra- 
omia. Uciecha ta nie trwała 
:dnak długo.
W  pierwszym rzędzie znie- 
ono pociągi osobowe ze st. 
osnowiec dębliński. Pociągi 

te były bardzo sympatyczne, 
gdyż dawna linja szerokotoro­
wa przystosowana była do 
bardzo wygodnych byłych wa­
gonów rosyjskich, które w y­
prawiano w następstwie kę­
dyś w świat. Odcięto więc od 
Sosnowca cały szmat Zagłę­
bia aż do Strzemieszyc, unie­
możliwiając mieszkańcom Ni- 
wki, Kazimierza, a po części 
i Strzemieszyc komu :kowa- 
nia się z Sosnowcem. Zosta­
wiono coprawda pociągi t.zw.

Sosnowiec, 17 sierpnia.
uczniowskie, które jednak, 
dzięki porządkom, przychodzą 
do Sosnowca w dwie godziny 
po rozpoczęciu się lekcji w 
szkołach.

Nie jest to przesada, lecz 
fakt: dzieci kolejarzy przed 
wakacjami musiały chodzić po 
kilka wiorst pieszo, by się nie 
spóźnić na lekcje.

Dyrekcje kolejowe, rywali­
zujące z sobą w gnębieniu 
Zagłębia, nie zdają sobie wi­
dać sprawy, że ludność So­
snowca nie tylko szuka wy­
poczynku dla płuc w okoli­
cach Sławkowa, Olkusza, Rab- 
sztyna, lecz i aprowiduje się 
w powiatach miechowskim i 
jędrzejowskim, skutkiem cze­
go ruch na stacji je s t  niezwy­
kle ożywiony i ludzie jeżdżą 
w dalszym ciągu na dachach 
i stopniach wagonów.

Na zakończenie wspomnimy 
o oświetleniu naszych pocią­
gów knotami, wtłoczonymi w 
jakiś tłuszcz, wydający niesły­
chany odór i dający, jako pro­
dukt poboczny, moc kopciu. 
Ze wagony skutkiem tago są 
brudne, to nikomu nie szko­
dzi, ale że t. zw. pasażerowie 
kaszlą, plują na czarno, że ni­
szczą ubrania i bieliznę, to już 
obchodzi całe społeczeństwo.

Moglibyśmy jeszcze długą 
litanję bolączek wyszczególnić 
jak naprzykład późne podsta­
wianie wagonów towarowych, 
co powoduje męczarnie zwie­
rząt, gnicie ziemniaków i t. p., 
ale z tylu bolączkami obie dy­
rekcje nie uporałyby się za­
pewne odrazu, więc też spra­
wy te odłożymy na później.

S.

czw ar .

Kronika*
Kalendarzyk.

Dziś Jacka Wyz. 

Jutro Firmina B. W. 

Wsch. słońca 4.43 

Zach. „ 7.25

Dobra n o w i n a .
D o b rą  now inę  w y szep ta ł  mi sier-

[p ień
Dzisiejszą nocą,
Ze w k ró tce  p rzy jdz ie  koniec m o- 

[ich cierpień,
I  źe się szczęśc iem  m oje  dnie w y-

[złocą.
Z e  jeś l im  kom uś srogą zadał ranę  
P rz ez  sw e przyw ary ,
W szy s tk o  mi w szys tko  będz ie  da- 

[rowane,
A ktem  dobroci i łaski bez  miary.

Ze się zakończy  ma se rd e cz n a
m ęka

Zła i zdradziecka,
Bo na  m ych  oczach spocznie tw o-

[ja ręka,
L zy  ocierając sk rzyw dzonego  dzie-

[cka.
Nemo.

Podwyższenie  ta ry fy  kolejo­
w ej osobow ej. Z  dn. 1 wrześ­
nia r.b. wchodzi w życie pod­
wyżka taryfy osobowej na 
kolejachpaństwowych. W edług 
tej nowej podwyżki stawka 
taryfowa za 1 kim. w kl. III-ej, 
na przestrzeni od 1 — 200 
kim. wynosić będzie 10 mk., 
na przestrz. 201 — 300 kim. 
— 8 mk., a ponad 300 kim. — 
6 m k.,  w kl. II-ej stawka wy­
nosić będzie dwukrotną wy­
sokość stawki III-ej kl. za od­
powiednią przestrzeń, a w kl. 
I-ej potrójną wysokość stawki 
III-ej klasy (za odpow. przes­
trzeń).1W  pociągach pośpiesz, 
podwyżka w stosunku taryfy 
pociągów osobow. wynosi 50 
proc. wyżej.

Cena za t. zw. „plackarty" 
miejsca numerowane wynosi 
'/s biletu zwykłego.

Ogólnie podwyżka ta wyno­

si 60 proc. taryfy dotychcza­
sowej.

Nauczyćiele na Górny Śląsk.
W obec wielkiego zapotrzebo­
wania nauczycieli polaków na 
Śląsk G. ministerjum wyznań 
rei. i oświecenia publ. za­
rządziło, aby każdy nauczy­
ciel, który uzyska posadę nau­
czycielską na Śląsku G., był 
natychmiast zwolniony od do­
tychczasowych czynności słu­
żbowych, aby mógł przygoto­
wać się do wyjazdu i przesie­
dlenia i aby obowiązki zawo­
dowe na nowej posadzie objął 
z dniem ważności nominacji.

Tok postępowania przy u- 
bieganiu się o posadę na Ślą­
sku G. jest następujący: Nau­
czyciele, zamierzający prze­
nieść się do województwa 
śląskiego, winni przesłać od­
powiednie podania wraz z u- 
wierzytelnionymi o d p i s a m i  
świadectw w drodze urzędo­
wej do wydziału oświecenia 
publicznego województwa ślą­
skiego w Katowicach, od któ­
rego też otrzymują formalne 
powołanie.

ICuratorjum okręgu szkolne­
go poznańskiego, chcąc zachę­
cić nauczycieli szkół powszech 
nych zwłaszcza do objęcia po­
sad na Górnym Śląsku, za­
pewnia każdemu nauczycielo­
wi zarezerwowanie jego do­
tychczasowej posady na prze­
ciąg trzech miesięcy od termi­
nu zwolnienia.

Rzeczywiste koszta prze­
prowadzki zwraca po obję­
ciu posady wydział ośw.publ. 
województwa śląskiego.

Ruch przedw yborczy . W  ubie­
głym tygodniu ustalona została 
lista kandydatów na posłów z 
powiatu będzińskiego przez 
N.P.R. Na liście tej figurować 
będą tylko dwa nazwiska: na 
pierwszym miejscu p. Jędral- 
skiego, na drugim p. Everta. 
Ponieważ o przeforsowaniu 
dwuch posłów NPR. nie ma­
rzy, możemy więc z całą pew ­
nością stwierdzić, że spadek 
po p . Pietrzyku obejmie p. 
Jędralski, człowiek zacny, ci­

chy pracownik i gorliwy pa- 
trjota narodowy. Życzymy mu 
też powodzenia na nowej dro­
dze życia.

W ybór ten będzie bolesnym 
ciosem dla kilku inteligentów, 
którzy marzyli, iż fale burzli­
wej polityki enperowskiej wy­
niosą ichnafoteleministerjalne.

Burza. W e wtorek o godzi­
nie 10 i pół wieczorem zerwa­
ła się nagle wichura. Dalekie 
odgłosy grzmotów zwiastowa­
ły zbliżającą się burzę. Jakoż 
po chwili zakryły niebo masy 
czarnych chmur, a błyskawice 
następowały jedna po drugiej 
niemal bez przerwy. Grozę 
powiększały nagłe ciemności 
z powodu zgaśnięcia elektrycz­
ności w całym sosnowcu.

Burza trwała około pół go­
dziny, ale przez ten krótki 
czas zdążyła wyrządzić wiele 
szkód w Zagłębiu. Pozrywane 
dachy i druty, powywracane 
płoty, a wreszcie katastrofa 
kolejowa pod Będzinem — 
oto skutki burzy, która chwi­
lami wykazywała energję hu­
raganu.

Przebieg katastrofy był na­
stępujący. Kilka wagonów 
towarowych siłą wichury zos­
tało wprawionych w ruch i 
wpadło na tor, po którym 
szedł pociąg osobowy z S o­
snowca do Granicy. Nastąpiło 
zderzenie, przyczyna rozbiło 
się kilka wagonów, co spowo­
dowało opóźnienie się szere­
gu pociągów następnych, gdyż 
komunikacja odbywała się 
tylko po jednym torze.

Do Czytelników „ lsk ry “ . Naj­
tańsze źródło zakupu towa­
rów manufakturowych i najsu­
mienniejsze wykonanie zamó­
wień, j e s t  tylko w W arszaw ­
skiej Spółce Manufakturowej 
Warszawa, Jasna 1820 tel. 
243—80, która posiadana skła­
dzie wszelkie towary manu­
fakturowe.

Prosimy wyżej wymienioną 
firmę nie zrównywać z innymi 
ogłaszającymi się firmami..

U roczyste  zakończenie  kursów  
w obozach  letnich. Jutro od-

W drugą rocznicę 
, Cudu Wisty.

Sztab jeneralny nadesłał pi­
smu naszemu obszerne opra­
cowanie, wyjaśniające przebieg 
bitwy warszawskiej w dn. 13 —• 
17 sierpnia 1920. Poniżej po­
dajemy wyjątki, dotyczące bi­
twy stoczonej przez V-tą ar­
mję jen. Sikorskiego i I armję 
jen. Latinika pod zwierzdhniem 
kierownictwem dowódcy fron­
tu jen. Hallera.

N atarc ie  V-ej armji.
Dn. 13 sierpnia armja pol­

ska zajmuje stanowiska obron- 
ae nad Wkrą; w pierwszej li- 
aji stoją, licząc od prawego 
skrzydła, dywizja ochotnicza, 
brygada syberyjska, 18-ta dyw. 
Piech. Lewe skrzydło osłania 
azda w Płońsku. W  odwodzie 
I-ta i 17-ta dywizja piechoty.

Nieprzyjaciel dn. 13-go zajął 
Nasielsk i posuwa się p rosto­
padle do frontu armji, inne je -  
?o kolumny obchodzą skrzy- 
iło przez Ciechanów. V armja 
maj duje się wewnątrz łuku, 
;ozpostartego przez nieprzyja­
ciela między Bugo-Narwią a 
Wisłą pod Płockiem.

Zgodnie z gwałtownym roz­
kazem jen. Hallera, d-ca V-tej 
irmji, jen. Sikorski przechodzi 
cankiem 14-go do natarcia. 
Zorganizowane są dwa ude­
rzenia: 1) główne wykonane
Przez 9-tą dyw. piech., dyw. 
ochotniczą i brygadę syberyj­
ską skierowane na Nasielsk 
dla rozbicia XV armji sowiec­
kiej i zagrożenia skrzydłu III-ej 
^  Serocku; 2) osłaniające, prze- 
Przeprowadzone przez 18-tą

d. piech. i 8-mą bryg. jazdy 
na Ciechanów dla przykrycia 
głównego wysiłku i zajęcia 
pozycji centralnej pomiędzy 
drogami odwrotnymi wszyst­
kich sił nieprzyjacielskich, któ­
re przeszły Narew.

Tegoż dnia jednak rusza do 
natarcia, również i XV armja 
sowiecka. Nad W krą następu­
je zderzenie obu sił i obu wo­
li, tym potężniejsze, że obaj 
zapaśnicy pojmują, że starcie 
to decydujące, w którym j e ­
den z nich poledz musi. W al­
ka przyjmuje charakter tak za­
cięty, jakiego do tej pory w 
ciągu całej wojny nie spoty­
kano. Dywizje na wąskich fron­
tach z silnym ugrupowaniem 
w głąb.

W  końcu dnia osiągnięto 
powodzenie na połnocy, lecz 
nieprzyjaciel dzięki swej prze­
wadze w centrum z d o ł a ł  
przejść W krę. Dn. 15 sierpnia 
jen. Sikorski prowadzi w dal­
szym ciągu bitwę według po­
przedniego planu, wzmacniając 
ją swym odwodem i mane­
wrem od prawego skrzydła.

Lewe skrzydło armji konty­
nuuje swe działanie na Ciecha­
nów. W  końcu dnia wola nie­
ugiętego wodza i zapał wojsk 
dają wyniki: grupa północna 
osiągnęła jazdą Ciechanów, 18 
dyw. piech. dociera do linji 
kolejowej Ciechanów—Modlin. 
Na głównym polu bitwy wy­
walczono również powodzenie, 
choć dzięki zaciętości nieprzy­
jaciela mniejsze niż oczekiwa­
no. Nieprzyjaciel został wszę­
dzie wyrzucony poza Wkrę, 
lecz broni przejść przez rzekę, 
powoli tylko ustępuje podna-

porem brygady syberyjskiej i 
17-ej dyw. piechoty.

Dn. 16-go jen. Sikorski nie 
zmienia swej decyzji, kontynu­
ując rozpoczęte natarcie. W  
rezultacie osiągnięto pełne po ­
wodzenie: Nasielsk z a j ę t j r ,  
XV-ta armja sowiecka pobita 
rozpoczyna odwrót ku Narwi.

Lecz niebezpieczeństwo nad­
ciąga z zachodu. Dwie dywi­
zje IV armji sowieckiej, wyko­
nując zwrot, nadciągają ku le­
wemu skrzydłu i odsłoniętym 
tyłom V-tej armji naszej, ja z ­
da i 18 dyw. p. są zmuszone 
wycofać się niemal ze swych 
o b s z a r ó w  wyjściowych. Na 
szczęście nadjeżdża pomoc w 
sile 4 dyw. piech. i jednej bry­
gady jazdy. Jazda, rzucona 
niezwłocznie w bój brawurową 
szarżą pod Płońskiem, parali­
żuje manewr nieprzyjacielski.

Pościg za pobitą IV-tą ar- 
mją sowiecką nie ulega zwło­
ce. Dn. 17 sierpnia zwycięstwo 
jest już całkowite: XV armja 
sowiecka rozproszona ucieka 
za Narew, rzucone do natych­
miastowego pościgu brygada 
syberyjska i 17 d. p. zajmują 
Pułtusk i Serock, gdzie zosta­
je nawiązana łączność z I-szą 
armją.

Obrona I-ej armji.
P r z e d m o ś c i e  wzmoc­

nione dwowa kolejnemi linja- 
mi obronnymi, na których zbu­
dowano okopy z rzędami dru­
tów. 43 b a t e r j e  pozycyjne 
wzmocniły obronę; kompanja 
czołgów w dyspozycji dowódz­
twa. Dn. 13 sierpnia ugrupo­
wanie I-ej armji ma wygląd 
następujący: w pierwszej linji 
od lewego skrzydła stoi 7-ma

bryg. rezerwowa, połowa 8 
dyw. piech., 11 dyw. piech. i 
15 dyw. piech. W  odwodzie 
10 dyw. piech., 19 dyw. piech. 
i druga połowa 8 dyw. p. Nie­
przyjaciel wprowadza do boju 
XVI i III armję. Armja XVI, 
nacierając po obu stronach 
szosy brzeskiej, ma 14-go za­
jąć Pragę od wschodu, zaś III 
armja naciera wzdłuż szosy 
Białostockiej, z manewrem pra­
wego skrzydła od Narwi przez 
Dembe i Zegrze.

Walka zaczyna się w nocy 
z 13—14 sierpnia. Linja wszę­
dzie utrzymana z wyjątkiem 
Radzymina, który zostanie za­
ję ty  przez nieprzyjaciela. W  
ciągu dnia, 19-ta d. p. wpro­
wadzona w bój odbiera przej­
ściowo Radzymin, lecz odrzu­
cona przeciwnatarciem cofa się 
na drugą linję obronną, opusz­
czając nawetniektórejej punkty. 
W ieczorem patrole nieprzyja- 
cielskiepodchodzą doPragi Jen. 
Latinik przywo uje 10 dyw. p., 
która jednak, znajdując się za- 
daleko, nie zdąży na czas.

Dn. 15 sierpnia, jednak po­
łożenie się poprawia. 19-ta d. 
p., chcąc powetować swą po­
przednią porażkę,rusza ponow­
nie do natarcia, wsparta kil­
koma czołgami. Radzymin zo­
staje' odzyskany. Wściekłe u- 
derzenia wojsk czerwonych 
już go nie wydrą. 10-ta d. p. 
naprawia położenie na odcin­
ku północnym. W  końcu dnia 
wszystkie pozycje są utrzyma­
ne. t)n. 16-go panuje względ­
ny spokój, kończy się już wal­
ka obronna. Nadchodzi-chwila, 
gdy oddziały obrony przejdą 
z kolei do natarcia.

Dn. 17 sierpnia 15-ta dyw. 
piech. wyrusza ze swych po- 
zycyj poprzedzana czołgami w 
kierunku na Mińsk Mazowiec­
ki, gdzie ma nastąpić połącze­
nie ze skrzydłem 4 armji. Na 
jej czele idzie jen. Haller, ciało 
dyplomatyczne, misje koalicyj­
ne, dz ennikarze wszystkich 
krajów. Nieprzyjaciel nie wy­
trzymuje naporu. O godz. 6 
wieczorem 15-ta dyw. piech. 
zdobywa Mińsk Mazowiecki, 
gdzie spotyka się z 14 dywi­
zją piechoty.

Raport misji francuskiej w 
takich słowach ocenia to dzieło:

„Epizod Radzymina i wyj­
ście nieco teatralne 15 dyw. 
syntentyzują bitwę pod mura- 
mi Warszawy. Można twier­
dzić, że zarządzenie obronne 
były powzięte logicznie a na­
wet że były one sprawdzane 
przez ekspertów wysokiej war­
tości. Lecz cóż z tego, gdyby 
osłabnąć miały czynniki mo­
ralne? Naród polski nie omylił 
się. W  tym momencie poczuł, 
że żołnierz jego je s t  przedsta­
wicielem losu. Obrazek pewien 
rozpowszechniany po zwycię­
stwie, ukazuje zwarte kolum­
ny 19 dyw. piech. idące do 
szturmu na Radzymin: na cze­
le idzie grupa trzech osób, na 
pierwszym planie kapelan,przy­
obleczony w ornat, z prawej 
jego strony kobieta - siostra 
miłosierdzia, nieco dalej jej 
mąż - oficer. Tych troje szla­
chetnych bohaterów symboli­
zujących duszę tego narodu, 
rycerską, a zarazem mistyczną 
padło wkrótce pod kulami bol­
szewickimi, lecz poryw został 
nadany i przetrwał ich śmierć".



PODZIĘKOWANIE.
Wszystkim, którzy raczyli wziąć udział w oddaniu 

ostatniej posługi drogim zwłokom mężowi i ojcu naszemu

s. p. Józefowi Choroba
a w szczególności W, ks Ptaszyóskiemu, p. Tomalskiemu, 
Straży ogniowej składamy serdeczne Bóg zapłać.

RODZINA.

W y k r y c i e  zjazdu 
komunistycz. w Częstochowie
Harady odbywraff się m  i m  Za*
wodsiui 15 komuniiatónr p*scf. Organizacja
mładyeh W9*agś® Polski. Ufo d# »8e>8* naleiat. Syn 
stajpsgo ksmunisty Poaedrswśenś® z Czestoohawy

d l a  O ą b a l e

będzie się w  obozach letnich 
p rzysposobienia  reze rw  D. 
O. K. V. w  Roztoce u ro czy s ­
te  zakończenie pierw szych 
kursów  z następującym  p ro ­
gramem: 1) ćwiczenia p o ło ­
wę, 2) gimnastyka, 3) g ry  i 
zabawy, 4) pięciobój w o jsko­
wy, 5) pop isy  lekko—atletyczne, 
6) przedstaw ienie.

Rodzice chłopców, p rzeby ­
wających w obozach, pp. dy­
rek torow ie  szkół, p ro fe so ro ­
wie i w szyscy zainteresowani 
proszeni są  o łaskaw y w spół­
udział.

Pociągi najdogodniejsze: o- 
sobow ym  wyjazd z K rakow a 
22.40 (10.40 wieczorem). P o s ­
piesznym  wyjazd z K rakow a 
5.20 rano. P o w ró t  tego  sam e­
go dnia, wyjazd z obozów 
osobow ym  o godzinie 22. 10 
(10. 10 wieczorem).

Wypadek. W czorajsze j nocy 
w fabryce chemicznej w  Z ąb ­
kowicach w padł do ługu ro ­
botnik Józef Białas. Uległ on 
silnemu oparzeniu rąk , nóg  i 
brzucha.

W  stanie ciężkim przew ie­
ziono go na kurację do szp i­
tala w  Dąbrowie.

Amatorzy g ę s i  Piotrow i 
Zdziennickiem u na Dębnikach 
skradziono 16 gęsi, wartości 
16 tys. mk. 8 gęsi złodziejom 
odebrano. Sp raw ę  sk ierow a­
no do sądu.

Zabójstwo. W  ub. pon ie­
działek, o godz. 10 wieczorem  
we wsi Łęknice, obok Goło- 
noga popełn ione  zostało m o r­
derstwo na osobie tam te jsze­
go gospodarza  A ntoniego  Pa-  
pierniaka 1. 39.

M orderstw a dokonano na 
tle nieporozum ień m ajątko­
wych, M orderca w ystrzałem  
z rew olw eru  w serce położył 
trupem  P. obok jego  posesji; 
zabity osierocił żonę i p ięcio­
ro drobnych dzieci.

Podejrzani o udział w m or­
derstwie: i b rat zam ordow ane­
go Rom an Papierniak, szw a­
gier jego  i kuzyn, zostali a- 
resztowani. Dalsze śledztwo w 
toku.

Wykrycie kradzieży. P rz e d  
kilku dniami na stacji w S o ­
snowcu z wagonu skradziono 
870 butelek  wódki, należącej 
do Posm ykiew icza przy ul. 
W iejskiej w Sosnowcu.

W czoraj policja sosnow iec­
ka kradzież tę wykryła. Kilka 
butelek wódki znaleziono na 
Piaskach zakopane w żużlach.

Dwuch podejrzanych o tę 
kradzież kolejarzy policja a- 
resztowała. Dalsze śledztwo 
w toku.

— P rzed  kilkunastu dniami 
u Einhorna O skara  w S o ­
snowcu skradziono objektywy 
fotograficzne, wartości 150 
tys. mk. W  tych dniach p o ­
licja kradzież tę  wykryła. Z ło ­
dzieja Andrzej a S. aresztowano. 
Spraw ę  skierowano na drogę 
sądową.

K r a d z i e ż ą .  Z  m ieszkania 
W iktorji  Piętkow ej w  S ław ­
kowie skradziono garderobę  
i bieliznę, wartości 148 tys. 
marek.

—- Ze sk lepu  Szm ula Ro- 
zenberga  w  Zawierciu, Nowy 
R ynek  24, złodzieje skradii w 
nocy tow ary bławatne za 5 
miljonów m arek. D ochodze­
nie w toku.

— Z mieszkania Jurczyka  w 
Dąbrowie, Żelazna 27, sk ra ­
dziono w nocy 180 tys. mkp. 
i 700 mk. niemieckich.

O fiary,
Na Instytut gazowy Balta­

zar Janicki mk. 1000.
W  drugą rocznicę śmierci 

mej żony Anny składam na 
repatrjantów  mk. 25.000 — B. 
Pełka.

W  pierw szą rocznicę śm ier­
ci ukochanego synka naszego 
Rysieczka ofiarują dla uczcze­
nia pamięci 2.00© mk. na szpi­
tal Tow. Dobr. w. m. i 2.000 
mk., na D om  niemowląt.

G. Halpernowie.

Kroiika kielecka.
Przedwyborczy zjazd s ta ro ­

stów. W sobotę, dnia 12 sier­
pnia, w sali portretowej zamku 
wojewódzkiego, odbył się zjazd 
starostów z województwa kiel., 
poświęcony aktualnej już spra­
wie niedalekich wyborów do 
sejmu i senatu.

Wszystkie staro&twa, w licz 
bie 16 tu były reprezentowane, 
a prócz tego każdy ze starostów 
przybył w towarzystwie spe­
cjalnego referenta, któ 'y wystę­
pował na zjeździe w charakte 
rze przyszłego komisarza okrę­
gu wyborczego.

Przewodniczył obradom zjaz 
du p dr. Ądam Kroebl, zastęp 
ca wojewody kieleckiego Od­
czytano zebranym instrukcję, 
zaleconą starostwom przez mi" 
nisterjum spraw wewnętrznych.

Następnie, wywiązała się dy 
skusja, araczej omówienie spraw, 
dotyczących zabezpieczenia lo 
kałów wyborczych, oraz osób, 
posiadających prawa wyborcze, 
jakoteż zapewnienia wyborom 
zasady bezstronności

Okręgi wyborcze mają być 
podzielone na obwody. Z tego 
powodu, wystąpili niektórzy 
przedstawiciele starostw z posz­
czególnymi planami tych ob­
wodów.

Z kraju.
Nadużycia w Banku Handlo­

wym. W  spraw ie popełnione­
go w Banku handlowym w 
W arszaw ie  nadużycia władze 
banku wyjaśniają, co nas tępu ­
je. P rzy  dokonywaniu przez 
dyrekcję, banku w ubiegłym  
tygodniu  rewizji wydziału 
zagranicznych korespondentów  
stwierdzono nadużycie i pod ję ­
to bezzwłocznie wszelkie za­
rządzenia  w  celu zatrzymania 
winnych.

Ze szczegółowych badań 
wynika, że nadużycie dosięgnie 
480 miljonów marek.

Niezwykły filantrop. P rzed  
niedawnym czasem wrócił do 
L ipna ze S tanów  Z jednoczo­
nych p. Natan Horn, który 
urodził się w Lipnie 1863 r., 
a w  A m e r y c e  przebywał 
przeszło 40 lat. — W róciw szy 
do swego rodzinnego miasta, 
p. H orn  n,e zastał już tutaj 
nikogo ze swych krewnych; 
w szyscy poumierali. Majątek, 
jaki przywiózł ze sobą  z A m e­
ryki, pan H orn  postanowił 
przeznaczyć na pomoc ludności 
bez różnicy wyznania. D o ­
tychczas p. H orn  złożył ofia­
ry  następujące: na ręce p ro ­
boszcza l ipnowskiego, ks. dzie­
kana Sawickiego, dla biednych 
chrześcjan 75.000 mk., na r ę ­
ce radnego Majewskiego, na 
książki i pom oce szkolne dla 
biednej dziatwy 20.000 mk., na 
ręce sędziego pokoju  II rew i­
ru, p. Łukaszew icza na p a tro ­
nat nad więźniami 200.000 mk., 
na szkoły ludowe, na ręce  r. 
T w ardow skiego  300.000 mk., 
na przytułek  dla starców 25.000 
mk., na czytelnie 100.000 mk.

Prócz tego p. Horn, chodząc 
po miasteczku i spotykając 
ubogich, kupuje im ubrania i 
daje zapomogi od 2,000 do 
5.000 marek.

Mieszkańcy Lipna b łogosła ­
wią zacnego reemigranta-fj-  
lantropa, k tóry  z taką go to ­
wością przychodzi z pom ocą 
wszystkim  potrzebującym.

Działalność p. H orna  pod ­
nieść należy jako czyn praw dzi­
wie obywatelski.— O by w szys­
cy reem igranci naśladowali 
tego zacnego człowieka!

P rzed  kilkoma tygodniami, 
jak  wiadomo, wykryto w  W a r ­
szawie olbrzymią organizację 
szpiegowsko-bolszewicką, k tó­
ra  prowadziła  agitację w śród  
m łodzieży robotniczej, oraz 
wojska. Agitacja ta rozsze­
rzała się po całym kraju, o- 
bejmując coraz szersze hory­
zonty, szerząc nienawiść do 
Polski.

Komunistyczna partja  robo t­
nicza Polski, prowadząc agi­
tację w śród robotników natra­
fiła na opór. Nie udało się na­
jem nikom  T rock iego  i Lenina 
rozbić ruchu robotniczego w 
Polsce. Szukali więc oni opar­
cia wśród m łodszego poko le­
nia robotników i rzemieślni­
ków, chcąc urzeczywistnić ha­
sła  III międzynarodówki. W  
tym  celu odbył się zjazd m ło­
dzieży komunistycznej, na któ-

Częstochowa, 16 sierpnia.

rym  byli przedstaw iciele  o- 
kręgow ych komitetów. Z  u- 
chwalonymi rezolucjami płatni 
agita torzy objeżdżali różne 
m iasta  by zdawać sp raw ozda­
nie. Przybyli też do C zęsto­
chowy, gdzie w niedzielę o 
godz. 12 w  południe, na Za- 
w odziu w kamieniołomach u- 
rządzili konferencję okręgow ą, 
na której zjawili się delegaci 
z Radom ska, Kłobucka oraz 
Częstochowy.

G dy  konferencja  dobiegała 
końca, nasze władze policyjne 
zaaresztow ały  wszystkich bez 
w yjątków j*j uczestników w 
liczbie 15 osób, w śród któ­
rych znajdow ało |s ię  13 żydów 
i 2-ch polaków.

W szyscy  aresztow ani zo­
stali odprowadzeni do kom en­
dy policji.

P rzy  aresztow anych znale­

ziono wiele dowodów kom pro­
mitujących, m iędzy innymi bi­
bułę kom unistyczną w  języku 
polskim  i żydowskim, poufne 
okólniki party jne, pro tokóły  z 
ostatnich konferencji partyj­
nych, oraz p ro tokó ł z odbytej 
konferencji w  Częstochowie.

O bradu jący  komuniści u- 
chwalili p rzesłać  z Częstocho­
w y w yrazy  uznania i ho łdu  a- 
resz tow anem u bolszewikowi 
Dąbalowś.

Pom iędzy  aresztowanymi 
znajduje się syn znanego ko­
munisty, skazanego w  Czę­
stochowie p rzed  kilku miesią­
cami na kilka lat ciężkiego 
więzienia, a także i syn  wła­
ściciela domu.

W szy sc y  komuniści odd'Ani 
zostali do dyspozycji sędzię*- 
go śledczego.

Ze w zględu na dalsze śledz­
two, nazwiska aresztowanych 
trzym ane są  w tajemnicy.

Ostatnie wieści.
(P rzez  te lefon ).

W arszaw a, 16 sierpnia.
W  dniu wczorajszym  p. p re ­

zes m inistrów Nowak po przy- 
jeździe  z Krakow a odbył kon­
ferencję w spraw ie ustaw y o 
sam orządzie dla Galicji Wsch. 
z m inistrami Narutowiczem  i 
K am ieńskim  i delegatem  przy 
lidze narodów  prof. Askena- - 
zym.

Na dzisiejszym  posiedzeniu 
rad y  m inistrów  p ro jek t  ten  bę­
dzie zatw ierdzony i ju tro  o 
godz. 11 rano na wspólnym 
pos iedzen iu  komisji sejmo­
wych konstytucyjnej i spraw 
zagr. p rzedstaw iony przez 
rząd posłom . Natychmiast po 
tym  posiedzeniu  odbędzie się 
posiedzenie  komisji konsty tu­
cyjnej, na którym  rząd  z a p ro - . 
ponuje odroczenie wyborów do 
now ego sejmu na 2 do 3 ty ­
godni.

M arszałek sejm u wobec ju ­
trzejszych komisji zwołał na 
dzisiaj naradę  przedstawicieli 
klubów, gdyż, jak  wiadomo, 
kluby narodow e są przeciwne 
odroczeniu term inu wyborów 
bez uchwały plenum sejmu. 
Ju tro  więc, gdyby  komisja 
konstytucyjna zaaprobowała 
wniosek rządowy, kluby naro­
dowe domagać się będą  zwo­
łania natychm iast posiedzenia 
plenarnego.

W arszaw a, 16 sierpnia.
W czoraj na granicy władze 

policyjne aresztow ały  dwuch 
kurjerów  komunistycznych z 
fałszywymi paszportami. J e ­
den z nich wiózł do Rosji cał­
kowity opis spraw y kierowni­
ka związku młodzieży kom u­
nistycznej.

Londyn, 16 sierpnia.
Jedyna  sprawa, co do któ 

rej osiągnięto  porozum ienie  
przed  zerwaniem konferencji 
haskiej, po lega  na tym, że 
niem cy m ają wypłacić w  cią­
gu 2 tygodni 2,000,000 funtów 
szterlingów.

Rzym, 16 sierpnia.
Znakom ity  poe ta  d’Annunzio 

w sku tek  upałów  wychylił się 
p rzez okno, dostał zaw rotu  
głowy, w ypadł z okna i od­
niósł ciężkie rany na głowie.

B ukareszt, 16 sierpnia.
Rząd rum uński skonfisko­

wał m ajątek  ziemski b. arcy- 
księcia Józefa H absburga ,p rze­
strzeni 39,000 morgów.

Giełda urzędowa.
W arszaw a, 16 sierpnia. 

Dolary 7,500 
Fun ty  szterl. 3 2.500 
Franki franc. 600 
Marki niem. 7,9 
Kor. czeskie 207 
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